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do określania ptaków drapieżnych i krukowatych, szkodliwych 


nameraleo 
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dla łowiectwa, 
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polecamy panom myśliwym i właścicielom łowisk do użytku straży leśnej 


h numerów 


i strażników lowieckich. 
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„Chaskiel nad Chaskielami", przeszło 20-letni odyniec, zabity przez Pana Ministra Czesława Michałowskiego w leśnictwie 


Kijowiec, 


Fot. ś. p. M. Fuka. 


W SPRAWIE HODOWLI SARN. 


Nawiązując do artykułu mego w numerze 15-tym 
„Łowca Polskiego" z roku 1933, powracam jeszcze 
raz do tematu w sprawie hodowli sarn z uwagi na 
kończący się z dniem 1. VI. b. r. dwuletni okres ochro- 
ny sarn-rogaczy w województwie poznańskiem i po- 
morskiem. 

W pierwszej linji należałoby zastanowić się nad 
skutkami wprowadzonego dwuletniego zakazu od- 
strzału rogaczy, chodzi bowiem zasadniczo o stwier- 
dzenie faktu, czy zwolennicy, czy też przeciwnicy do- 
tychczasowej ochrony mieli rację. 

Zastrzegam się, że moje poniższe uwagi odnoszą się 
do warunków, jakie wystąpiły w powiecie obarnic- 
kim, w którym, jako delegat łowiecki, miałem moż- 
ność dokładnego zaobserwowania poczynań, zmierza- 
jących do uregulowania zwierzostanu sarn. 

Na wstępie stwierdzam, że w powiecie obornickim 
tylko 60°% łowisk ma stałą ostoję sarn oraz że czwar- 
tą część tych łowisk tworzą lasy i majątki państwowe 
ze zwierzostanem sarn, stanowiącym dwie trzecie 
ogólnej ilości tej zwierzyny. O ile atoli ilość tę okreś- 
lić można śmiało jaka zbyt wygórowaną w stosunku 
do warunków egzystencji, o tyle jakaść poraży roga- 
czy pozostawia dużo do życzenia. 

Składają się na ta dwie istotne przyczyny, a mia- 
nawicie z jednej strony stosowany już za czasów za- 
borczych i w dalszym ciągu kontynuowany bezmyśl- 
ny odstrzał najlepszych reproduktorów przed rują, 
a 2 drugiej również bezmyślna, bo 
względami racjonalnej hodowli nie- 
uzasadniona niechęć do odbijania 


kóz. Zwyczaj ten, usankcjonowany zbyt długim cza- 
sem ochronnym dla kóz, a nierównomiernie krótkim 
dla rogaczy, przeobraził się w trudny do zwalczenia 
system, którego wynikiem jest w przeważnej ilości 
wypadków, jeżeli już nie opłakany, to w każdym ra- 
zie pod względem jakościowym wielce niepożądany 
stan. Dodać do tego należy, że „kochani” sąsiedzi, ja- 
ko dzierżawcy wspólnych obwodów łowieckich, przy- 
czynili się w bardzo poważnym stopniu do tego złe- 
go i nieprawidłowego stanu sarn, co bowiem oszczę- 
dził ten i ów hodowca, to padła ofiarą granicznych 
ścierwiarzy. 

Ostateczny efekt tej bezplanowej i rabunkowej go- 
spodarki streszczał się w tego rodzaju obrazkach, że 
w stadach o kilkunastu, a nierzadko kilkudziesięciu 
sztukach sarn, spolykało się tylko jednego rogacza! 

Uważam, że dalszym zasadniczym błędem hado- 
wli sarn w zachodnich województwach, jest nasta- 
wienie jej na zbyt wielką produkcję, której liczebność 
nie stai w żadnym stosunku ani do naturalnych warun- 
ków egzystencji, t. zn. do możliwości należytego wy- 
żywienia, ani też do poczynań w kierunku dokarmia- 
nia zwierzyny. Nasze siedliskowo ubogie knieje nie 
są w stanie wyżywić tej dużej ilości sarn, jaka znaj- 
duje w nich swoją ostoję, a skutki braku odpowiedniej 
naturalnej i sztucznej karmy ujawniają się w fizycz- 
nym niedorozwoju, t. j. w małej wadze i lichem pora- 
żu. Dalszem następstwem tej nadliczbowości, zwłasz- 
cza w kniejach leśnych, są dotkliwe szkody, jakie 
sarny wyrządzają w uprawach leśnych przez zgry- 
zanie pączków i młodych pędów, a więc czynnik, 


który nie da się stanowczo pogodzić z racjonalną go- 
spodarką leśną. 

Jako pierwsze i najważniejsze zagadnienie w za- 
kresie racjonalnej hodowli sarn, nasuwała się ko- 
nieczność uregulowania stosunku płci przez odstrzał 
nadmiernej ilości kóz. Jeżeli da roku 1933-go żadne 
łowisko ze stałą ostoją sarn nie spieszyło się z wyko- 
naniem tej czynności, to przyczyny tego szukać na- 
leży w zbyt wielkiej ilości myśliwych „zawodow- 
ców' poza granicami tych łowisk, zagrażających 
zwierzostanowi i przekreślających wszelkie zabiegi 
właściciela; równocześnie bowiem z odstrzałem kóz 
wewnątrz łowiska, szedłby zawsze odsirzał rogaczy 
przy jego granicach przez niepowałane jednostki, ca 
w rezultacie doprowadziłoby tylko do dewastacji 
zwierzostanu. 


Toteż z wielką radością i ulgą powitali zdrowo my- 
ślący hodowcy zarządzenie, wprowadzające dwulet- 
nią achronę rogaczy, gdyż z niem nadeszła wreszcie 
upragniona chwila, umożliwiająca uregulowanie zwie- 
rzostanu bez nadprogramowej i szkodliwej ingerencji 
złych sąsiadów dzierżawców; zarządzenie to powin- 
na zrobić również poważny wyłom w wyżej wspom- 
nianym systemie bezmyślnej gospodarki łowieckiej 
i może przyczynić się do sprowadzenia jej na właści- 
we tory. 


Z Poleskiego Towarzyslwa Myśliwskiego. Przy śniadaniu 
Fat. J. Regulski 


Wiele prywatnych cbwodów łowieckich, korzysta- 
jąc z agólnej ochrony rogaczy, otrzymało na indywi- 
dualne wnioski zezwolenia na selekcyjny odstrzał ko- 
złów i nadliczbowej ilości kóz, a ogólna cyfra tych 
zezwoleń, wydana w okresie dwuletnim, wyniosła w 
pawiecie obornickim 55 sztuk rogaczy i 146 sztuk kóz. 
W lasach państwowych, jako najbogatszej ostoi sarn, 
zasłosawano w latach 1933 i 1934 bardzo silną reduk- 
cję kóz, przy równcczesnym odstrzale rogaczy, niena- 
dających się do dalszej hodowli. | tak np. w nadleś- 
nictwie obornickiem odstrzelono w powyższym akre- 
sie 15 sztuk kozłów degeneratów oraz 211 sztuk kóz i 
koźląt, doprowadzając tem samem stosunek płci da 
100 samców na 170 samic. 

Oczywiście, że nie we wszystkich łowiskach osiąg- 
nięto w ostatnich dwóch latach prawidłowy stosunek 
płci; stały temu na przeszkodzie zarówno krótki okres 
udzielonego czasu odstrzału, jak też mentalność nie- 
których właścicieli łowisk. Stwierdzam atoli, że za- 
bieg ten wykonano w większości wypadków, co ozna- 
cza niewątpliwie wielki postęp w dziedzinie hodowli i 
jest bezwzględną zasługą wprowadzonej ochrony ra- 
gaczy Można śmiało zaryzykować twierdzenie, że da- 
wny stosunek płci u sarn 1 : 3 w powiecie obornickim 
zmienił się obecnie na 1 : 1,5 względnie na 1 :2. 

Pozostaje mimo to jeszcze duża do zrobienia, gdyż 
w całem tem poczynaniu chodzi zasadniczo o popra- 
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wę poroża rogaczy, co konsekwentnie pociąga za so- 
bą: a) redukcję zwierzostanu sarn do norm, adpowia- 
dających danym warunkom, a zatem maksymalnie da 
sześciu sztuk na 100 ha. łowiska; b) odstrzał rogaczy, 
nienadających się do dalszej hodowli z tytułu wadli- 
wej budowy poroża, małej wagi i t. p.; c) dalsze da- 
stosowanie ilości kóz do pozostałych samców (1:1), 
wreszcie d) utrzymanie osiągniętego stanu przez co- 
roczny odstrzał ilości sztuk, odpowiadającej roczne- 
mu przyrosłowi. 


Nie ulega wątpliwości, że dotychczasowa dwuletnia 
ochrona kozła nie mogła wpłynąć widocznie na po- 
prawę poroża; również jasnem jest, że przeprowadze- 
nie wyszczególnianych pod a-d} zabiegów nie da się 
uskutecznić bez dalszej ochrony, względnie bez da- 
leko idącego ograniczenia czasu odstrzału rogaczy w 
łowiskach bez ich stałej ostoi. 


Z dniem 1VIb. r rozpoczyna się se- 


zon odstrzału rogaczy i niema naj- 
mniejszej wątpliwości że wypoczę: 
ci przez dwa lata dzierżawcy polo- 


wań na podleśnych terenach łowiec- 
kich skorzystają skwapliwie ztego 
terminu by rozpocząć dzieło nisz- 


czenia naszych dwuletnich poczy- 
nań w zakresie racjonalnej hodowli 
sarn co ostatecznie nawet w cią: 
gu jednego sezonu doprowadzi do 
stanu, jaki istniał przed wejściem 
w życie rozporządzenia o ochronie 
rogacza. Będzie ło oznaczało prze- 
kreślenie wszelkich dotychczaso- 
wych zabiegów hodowców oraz zni- 


weczenie szczytnych zamierzeń roz 
porządzenia z ujmą dla jego ini- 
cjatorów, gdyż żniwo będzie bar- 
dzo obfite, a w wielu wypadkach 
wprost rekordowe. 


Jeżeli np. do roku 1933 we wspólnych obwodach 
łowieckich, graniczących z nadleśnictwem obornickiem, 
ubijano rocznie przeciętnie około 40 sztuk rogaczy, 
to cyfra ta powiększy się w roku bieżącym bardzo 
znacznie. Zredukowany tak wysokim odstrzałem stan 
rogaczy nadleśnictwa, który wynosi obecnie okało 170 
sztuk, skurczy się więc w najlepszym wypadku do 
dwóch trzecich części i będzie stale zmniejszał się, 
ponieważ roczny przyrost nie dorówna ubytkowi; ro- 
zumie się samo przez się, że w tych warunkach ja- 
kość pozostałych kozłów będzie również coraz gorsza. 


Taki sam niefortunny obrót weźmie sprawa niemal 
we wszystkich łowiskach Wielkopolski i Pomorza 
i dziwić się trzeba naprawdę, że tylko znikomy pra- 
cent myśliwych występuje w obronie postulatów ra- 
cjonalnej hodowli sarn, podczas gdy ogromna więk- 
szość ich umie tylko polować i strzelać, pozostawia- 
jąc troskę a przyszłość stanu rogaczy losowi, względ- 
nie następnym pokoleniom. 


Skoro zatem społeczeństwo myśliwych, a raczej tyl- 
ko strzelców, wypowiada zdecydowaną walkę zwie- 
rzostanowi sarn, natenczas miarodajne czynniki win- 
ny zająć się stanowczo dalszą ochroną tej zwierzyny; 
zdecydowane i jak najostrzejsze pociągnięcia w tym 
kierunku, będą równocześnie najlepszym momentem 
wychowawczym dla całej rzeszy luzem chadzących 
myśliwych. 


Jako najdalej idące i zapobiegające 
dewastacji zwierzostanaw,bezwzśglę- 
dnie byłoby zarządzenie, nakładają- 
ce nakażdego właściciela idzierżaw- 
cę łowiska obowiązek przedkłada- 
nía rocznych planów odstrzału zwie- 
rzyny racicowej. Plany te, badane i opinjowa- 
ne przez delegatów łowieckich na podstawie dokład- 
nej znajomości lokalnych warunków, zatwierdzane 


byłyby przez starostwa powiatowe. Zarządzenie po- 
wyższe musiałoby zawierać również sankcje karne 
odnośnie myśliwych, niestosujących się do norm pla- 
nów odstrzału, jakoteż postanowienia o obowiązku 
zgłaszania przez dzierżawców wspólnych obwodów 
łowieckich w przeciągu 24 godzin, na najbliższym 
posterunku policji, każdej zabitej sztuki zwierzyny 
racicowej. 

Zapewne. że tego rodzaju zarządzenie wymagałoby 
od delegatów powiatowych dokładnego zaznajomienia 
się ze stanem zwierzyny w każdem łowisku, co jest 
zresztą dzisiaj ich jedynym obowiązkiem; niemniej 
jednak znajomość taka podniosłaby bezwzględnie 
autorytet delegatów z wyłączną korzyścią dla zwie- 
rzyny. 

Uważam, że inne postanawienia, jak np. dalsze zam- 


OBRAZEK 


Szary mrok zimowego poranka pełzał po ośnieżo: 
nych ulicach nędznej powiatowej mieściny, Wygwiz- 
dowa. Ze wszystkich prawie kominów strzelały ku nie- 
bu pióropusze dymów, rozpływając się w mroźnem 
powietrzu. 

Miasto spało jeszcze, korzystając z dnia świątecz- 
nego. 

lu i owdzie tylko dawały się słyszeć trzaskania 
drzwi olwieranych żydowskich sklepików, a rzadcy 
przechodnie przesuwali się z pośpiechem, stukając po 
troluarach obcasami. 

Kilka wiejskich kumoszek przemykało szybko z 
ciężarem. Każda z przygarbionych postaci dźwigała 
na plecach przymocowane płachtami bańki z mlekiem, 
a wolne skutkiem tego ręce gestykulowały żywo, uzu- 
pełniając dość głośno prowadzoną przez idące roz- 
mowę. 

To znów parę wiejskich dewotek, okutanych 
czarne chusty i szale, spieszyło do kościoła. 

Środkiem jednej z ulic sunęła powoli żydowska 
szkapa. Z jej szeroko rozwartych chrapów buchały 
kłęby pary, osiadającej natychmiast w postaci szro- 
nu na zjeżonej sierści biednego zwierzęcia. Za szka- 
pą. piszcząc obręczami kół po zmarzniętym śniegu, 
trząsł się beczkowóz — jedyny środek zaopatrywania 
w wodę mieszkańców tej prowincjonalnej stolicy. 

Były to wszystko tak codzienne zjawiska, że nikt 
nie zwracał na nie uwagi. Nie zastanowiły też one 
jednego z przedstawicieli miejscowego świata ło- 
wieckiego, Józefa Koczura, który objuczony wszel - 
kim możliwym sprzętem łowieckim, do wielkiego ter- 
mosa włącznie, spieszył w stronę rynku, gdzie wy- 
znaczono miejsce zbiórki przed wyjazdem na polc- 
wanie. 

Myśl idącego zajęta była jedynie celem dzisiej- 
szej ekspedycji, a przedewszystkiem obawą spóźnie- 
nia się na punkt zborny. 

— Nie wiedzie mi się dzisiaj od samego rana — 
rozważał sobie w duchu — zabałamuciłem z robie- 
niem nabojów, a tam już napewno wszyscy czekają- 

Nie przypuszczał ani na chwilę, by mogli bez niego 
wyruszyć. O, bo pan Koczur był nie byle ligurą — 
ważnym urzędnikiem miejscowego starostwa. 

Przybywszy swego czasu z Małopolski, zaklimaty- 
zował się szybko w Kongresówce. Pozbawiony wszel- 
kich ideałów, poza wygodnem ułożeniem sobie życia, 
potrafil przy pewnej dozie wrodzonego sprytu i ad- 
powiednio czołobitnego ustosunkowania się do wszel- 
kiej władzy zdobyć o tyle pewne stanowisko, że to 
jedno stawiało go już na świeczniku miejscowego spo- 
łeczeństwa urzędniczego, wzbudzając podziw i uzna- 
nie w gronie kolegów. 

Poza urzędowemi „kawałkami“, które Koczur od- 
rabiał z pedanterją i mocno biurokratycznem zacię- 
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knięcie na kilka lat odstrzału rogaczy, alba ogranicze- 
nie go dojjednega lub dwóch miesięcy w sezonie, by- 
łyby tylko półśrodkami, nierozwiązującemi stanow- 
czo problemu stałej opieki nad zwierzyną. Wszak 
wprowadzenie w życie poruszonego wyżej obowiązku 
dokonywania odstrzału wyłącznie na podstawie za- 
twierdzonych planów objęłoby równocześnie ochronę 
jelenia, daniela, sarny i dzika i miałoby tem samem 
pierwszorzędny wpływ na pożądane ukształtowanie 
się ilościowego i jakościowego stanu zwierzyny raci- 
cowej, co w dobie tworzenia się Sekcji Ochrony Jele- 
nia pozwalałoby na właściwe realizowanie jej postu- 
latów hodowlanych; dopóki nie zabezpieczymy zwie- 
rzynie należytej ochrony, dotąd szkoda nawet mówić 
o jej racjonalnej hodowli. 
Inż. LEON MARTYNIEC. 


Z NATURY. 


ciem, ponosiła go jedyna namiętność — myślistwo. 
Był on głównym inicjatorem i założycielem kółka 
łowieckiego w Wygwizdowie, on też w dalszym ciągu 
uważał się za duszę tego towarzystwa. Doceniając w 
pełni swą rolę, nie wątpił, że kompani nie odjadą bez 
niego, wstydził się jednak niepunktualności, z którą 
sam wojnę toczył. 


Maj. Grzymiszew p. L. Pułaskiego, Odyniec ubity 
przez ordynata Taczanowskiego. 


Wkroczywszy na rynek, zastał rzeczywiście wszyst- 
kich w komplecie. Dwie pary chłopskich sań, zasła- 
nych słomą, przykrytych wzorzystemi kilimami, sta- 
ły gotowe do odjazdu. Niektórzy z myśliwych usado- 
wili się już na siedzeniach, reszta kręciła się obok, 
przytupując nogami i zabijając ręce dla rozgrzewki. 

Widok nadchodzącego poruszył zebranych. Posy- 
pały się powitania, przeplatane wymówkami. 

— Myśleliśmy już, że się coś złego panu naczelni- 
kawi przydarzyło. 

— Zagapiłem się wczoraj i nie przerobiłem zaw- 
czasu nabojów — tłomaczył się Koczur — najgrub- 
szy śrut miałem dwójkę, jeszcze z zeszlego miesiąca, 


kiedyśmy polowali na deptanego. Teraz przecie nie 
można inaczej strzelać do zajęcy, jak dwoma zerami. 

— A sędzia jakim śrutem strzela? — dorzucił py- 
tanie, lokując się na saniach przy olyłym komorniku. 

— Ja tam jedynką, powinna wystarczyć — odparł 
zagabnięty. 

— Mojem zdaniem, na zimowe polowania tylka 
dwa zera — upierał się pan Józel przy swojem, pro- 
wokując tem całą dyskusję, która toczyła się dalej w 
drodze pomiędzy całą dziewiątką myśliwych, roz- 
dzielonych na dwie obsady sunących wyboistą szosą 
sań. 

Miało to być pierwsze w sezonie polowanie zimo- 
we, zaczynające całą serję innych, wyznaczonych 


zgóry na kilka kolejnych niedziel. Znalazł się ponoć 
przy dyskutowaniu tej sprawy głos odosobniony, pro- 
ponujący przesunięcie kilku terminów na soboty, że- 
by, jak dowodził, choć co drugą niedzielę iść do ko- 
ścioła. 


Poleszuk. Fot. J. Regulski. 


— Jak radca taki nabożny, to szkoda, że na księdza 
nie poszedł — zakrzyczano go i ów radca jechał wraz 
z innymi, nie mając dość siły woli, by swe przekona- 
nia wprowadzić w czyn. 

— Trzeba przecież żyć — tłomaczył się sam przed 
sobą, uspokajając pierwsze wyrzuty sumienia, które 
też nie odzywało się więcej i pan radca opowiadał 


właśnie z humorem towarzyszom różne przygody 
myśliwskie. 

Miasteczko została daleko za nimi. 

Słcńce, przebiwszy z trudem mgły, znaczyło się 


dość wysoko na horyzoncie, kąpiąc okolicę w swych 
blaskach, odbijanych w nieskalanei bieli śniegu. 

Niepozorne chłopskie koniki szły dość szparko i bez 
widocznego wysiłku ciągnęły sanie utartym gościń- 
cem, na który zjechano z szosy. 

Cel podróży nie był zbyt daleki, toteż niebawem 
oczom jadących ukazała się dość duża wieś, dotych- 
czas zakryta ołaczającemi ją wyniosłościami. Jeszcze 
chwila i obie pary koni stanęły przed sołtysem, gdzie 
czekali już naganiacze: 

— [le macie naganki? — spytał, wyskakując z sań. 
łowczy kółka, doktór Brzuchowicki. 

— Dwadzieścia osiem — brzmiała odpowiedź. 

— Starczy, będziemy mieli po trzech na każdego 
strzelca — skonstalował doktór i, wyciągając kartki z 
numerami, zwrócił się do towarzyszy: — No, ciągnij- 
cie panowie, bo szkoda czasu. 

Czynność ta odbywała się zwykle w wygwizdow- 
skiem kółku z wielkiem nabożeństwem, co tłomaczyło 
się przedewszystkiem bardzo słabym stanem zwierzy- 
ny. Bywały wypadki, że jeden i drugi myśliwy nie 
miał okazji do strzału przez cały dzień. Bardziej prze- 
sądni, a ci spotykają się zwykle w każdem myśliw- 
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skiem gronie, przywiązywali specjalną wagę do ulu- 
bionych cyfr, bali się zaś, jak ognia, pechawych dla 
siebie numerów. 

Koczur należał do najbardziej przesądnych. Pod- 
szedł więc z wielką emocią do łowczego i wyciągnął 
pierwszą z brzegu kartkę. 

— Tam do djabłal — zawołał, spojrzawszy na 
numer — widzę, że mnie mój pech już dzisiaj nie opu- 
ści. Mam siódemkę, a to moja najgorsza cyfra: 

— Mogę się zamienić z naczelnikiem — zapropo- 
nował ustużnie jeden z kompanii. 

— O, co to, to nie — zaprotestował żywo Koczur, 
trochę skutkiem pedanterji, a głównie znów z prze- 
sądu, — bardzo koledze dziękuję, ale z zasady nie 
zmieniam stanowisk. 

Podczas gdy myśliwi omawiali na podstawie wy- 
losowanych kartek swe szanse, doktór naradzał się z 
przewodnikiem naganki nad planem polowania. Pian 
ten zresztą nie byt zbyt skomplikowany i po chwili 
ruszono gromadnie na koniec wsi, by zająć kotłem 
leżące po tej stronie pola. 


— Parzyste numery w prawo, nieparzyste w lewo 
— zakomenderował doktór. 


Ze zbitej gromady poczęły się wysuwać w obie 
strony skulone od mrozu postacie naganiaczy, prze- 
platane myśliwymi. 

Kcczur czekał cierpliwie swojej kolejki i rozglą- 
dał się tymczasem po okolicy. Mroźny wiatr pędzit po 
zamarzniętej bieli drobne grudki śniegu, uderzał w co- 
raz to rzednącą grupę ludzi, wdzierając się im pod 
najszczelniej opięte przyodziewki. Słońce rzucało ja- 
skrawe światło, roziskrzone w bieli pól, a patrzący 
mimowoli mrużyli oczy. 

Wąż ludzi wyciągał się tymczasem coraz dłużej, aż 
rozeszli się wszyscy. tym samym mniejwięcej cza- 
sie zeszły się skrzydła i ruszono ku środkowi. Czarne 
ludzkie sylwetki, znacząc się wyraźnie na białem tle 
ośnieżonegśo pola, tworzyły coraz to zwężający się 
pierścień. 

Nagle w jego środku poruszyło się coś szarego. Zbu- 
dzony zając pomknął prosto w stronę Koczura. 

— Jadzie, jadzie — zawołał jeden z naganiaczy. 

— Czego się drzesz — strofował go pan Józef — 
toć ja też mam oczy. 


Tymczasem kot, widząc przed sobą wrogów, sta- 
nął słupka i po chwili zawrócił w przeciwną stronę, 
defilując wzdłuż zbliżające! się coraz bardziej linji. 
Choć odległość była jeszcze zbyt duża, posypały się 
strzały, Jakże bowiem ominąć tak rzadką okazję. 
Zdeterminowany szarak, nie widząc nigdzie wolnego 
przejścia, pałożył po sobie słuchy i skręcił wprost na 
prześladowców. Nie udało mu się jednak wydostać z 
kotła. Traliwszy na samego pana komornika, legł nie- 
borak od jego strzału. 


— Wszystko przez ciebie —marudził Koczur naga- 
niaczowi — żebyś był nie krzyczał, zając byłby mój: 


Mówiąc to, rozglądał się bacznie za nową okazją. 
Nadzieje na to były jednak coraz słabsze. Kocioł za- 
cieśniał się wciąż; rozległa się trąbka łowczego i na- 
ganiacze puścili się biegiem do środka. Koczur po- 
woli szedł ku towarzyszom, którym komornik opowia- 
dał z przejęciem o swym tryumfie. Wyciągnął przy- 
tem z kieszeni kartkę ze swem zawczasu wypisanem 
nazwiskiem, którą dał chłopakowi, by ten przywiązał 
ją zającowi do osmyka. Był to zresztą zwyczaj ogól- 
nie przyjęty. Nie rozumiano nawet, jakby się bez tego 
można zgodnie podzielić zwierzyną. 

— Przecież kot kotawi nierówny — mawiali mię- 
dzy sobą — zabiję dużego, a dadzą mi potem jakiego 
królika. 

Toteż pokot 
wiał całkiem 


wygwizdowskiego kółka przedsta- 
niecodzienny obraz: każdy kot miał 


przy osmyku rodzaj legitymacji z nazwiskiem swego 
zabójcy. a przez to samo i właściciela. 

Wzięto jeszcze kilka kociołków z podobnym da 
pierwszego rezultatem. Stan zajęcy skutkiem braku 
odpowiedniej opieki pozostawiał wiele do życzenia. 
Kilkanaście sztuk zabito wcześniej na pomyka. Toteż 
po kilku godzinach uciążliwego brnięcia przez śniegi, 
miano zaledwie dziesięć szaraków na rozkładzie. Byli 
tacy, którzy jeszcze nic nie mieli. Koczur zato try- 
umłował, gdyż w ostatnim kotle zabił aż dwa koty, 
zresztą jedyne, jakie widziano. 

Pomęczeni nemradzi poczuli głód w kiszkach, więc 
też sygnał do odpoczynku i zakąski przyjęty został 
z radością. 

Zatrzymano się właśnie pod krzakami, szumnie tu- 
taj lasem zwanemi. 

— Panie naczelniku, w pańskie ręce — zaczął ko- 
mornik, przepijając do Koczura — narzekał pan na 
pecha, a tvmczasem kto króluje? Nikt więcej nie 
ma dwóch kotów. 

— Co to za królowanie — udając skromnego, od- 
parł pan Józeł — ale od wódki się nie wymawiam. 

Poszły w ruch butelki, z których pociągano gęsta 
pod mocno wyśgniecione w kieszeniach i torbach za- 
kąski. Towarzystwo wnet się ożywiło, sypnięto kawa- 
łami. Ten i ów wynosił swe sukcesy, lub tłomaczył 
niepowodzenia. 

— Jeszcze nie wieczór — pocieszał tych ostatnich 
łowczy — teraz zrobimy kilka pędzeń w lesie, może 
się lis trafić. Nie marudźmy tylko zbytnio, bo wieczór 
za pasem. 

Wzmianka o lisie przyśpieszyła i tak dość mocne 
temto raczenia się wódką. Pochowano opróżnione bu- 
telki ii dogryzając reszty jedzenia, ruszona w las. 

Naćanka wcześniej zdążyła zajść na wskazane 
miejsce, zajęto więc pośpiesznie stanowiska na wa- 
skiej, kretej dróżce, łowczy zatrąbił i zaraz odezwałv 
się krzyki naganiaczy. Myśliwi z emocją oczekiwali 
ukazania się zwierzyny. Każdy myślał o lisie i a ewen- 
tualnych szansach zobaczenia go na strzał. 

Narazie jednak na linji stanowisk panowała cisza. 
Mocno przerzedzone kępy karłowatej sośniny stały 
przysypane śniegiem, różowiąc się w blaskach chvla- 
cego się ku zachodowi słońca. Krzyki naganiaczv zbli- 
żały się szybko. Jeden zając przemknął przez dróżkę, 
snudłowany fatalnie przez dwóch naraz strzelców: 
Wkrótce potem uirzano drugiego, skradającego się 
chyłkiem ku myśliwym. Jeszcze chwilę i wypadł na 
łowczeóo, którv zrulawał go celnym strzałem na miej- 
scu. Miot się skończył. Podniesiono iedvneśo zabitego 
koła i to z głęboka wżartym w ciało drutem zetwa- 
nego wnyka. 

Następne dwa mioty bvły zupełnie głuche. Pezo- 
stał jeszcze tylko jeden. Lisa do tej pory nie widzia- 
no, choć jeden jego świeży trop spotkano po dro- 
dze, toteż emocja nie opuszczała myśliwych. Choć 
naganka miała teraz zajść dość daleko i pozostała 
więcej czasu do ruszenia, to jednak przez wzgląd na 
ewentualność lisa strzelcy zajęli cicho słanowiska i 
oczekiwali w naprężeniu. 

Koczurowi dostało się tym razem bardzo obiecu- 
jące mieisce, rozejrzał się więc dobrze wkoła siebie 
i znieruchomiał, przeglądając uważnie wszystkie wi- 
doczniejsze przesmyki. 

Raptem doszedł ga wyraźny szelest i na kilkadzie- 
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siąt kroków w lewo ukazała się żółta sylwetka zwie- 
rzęcia. Złożył się bez namysłu i strzelił w łeb do- 
mniemanego lisa, nim jeszcze ten wysunął się cały 
na widoczne miejsce. 

Trafione zwierzę zaskowytało głośno i rzuciła się w 
bak. 

— No, mam go przecie — zawołał z radością pan 
Józef — dobrze dostał, nie pójdzie! 

Jakież było jednak jego zdziwienie, gdy z krza- 
ków wysunęła się sylwetka chłopa, ciągnącego lisa za 
szyję. 

— Nie rusz go — zawołał Koczur, biegnąc ku swej 
ołierze — to mój lis. 

— To pies, panie — odezwał się przerażonym gło- 
sem chłop. 

— Wszystko jedno, pies czy suka, ja go zabiłem, 
mó |... 

W tem miejscu urwał raptownie, gdyż, podbiegł- 
szy bliżej, zobaczył ze zgrozą, iż chłop szamotał się 
nie z lisem, lecz poprostu z żółtym psem, którego w 
dodatku trzymał na sznurku, przymocowanym do 
obroży. 


Roczny wilk, wychowany przez lęgową sukę w Mizaczu (znaj- 
duje się obecnie w ogradzie zoologicznym w Warszawie]. 


Fot. J. Dunin-Karwicki. 


Pan Józef stanął bezradnie. Nie mógł pojąć co la 
za melamorloza. Widział przecież wyrażnie lisa. Ani 
chwili nie przypuszczał, że ma tak blisko dróżkę, któ- 
rą musiał właśnie w tym czasie przechodzić chło- 
pina z psem. 

— A tom się wsypał — przemknęło przez głowę 


niefortunnego nemroda. — Od rana mówiłem, że 
mam pecha. Niedarmo wyciągnąłem siódemkę. 
Nadeszła tymczasem reszta kampanii, zwabiona 


krzykami. Można sobie wystawić, jaka wesałość za- 
panowała z naczelnikowego nieszczęścia. Nie mogła 
jej pohamować ani powaga prezesa kółka, którym 
wszak był pan Józef, ani też jego wysokie stanowi- 
sko w hierarchji urzędniczej. 

Koczur zresztą prawie nie słyszał, co się wkała 
działo. Stał nieruchomo, patrząc na oddalającego się 
chłopa, za którym wlókł się, niezbyt na szczęście po- 
kaleczony, pies. 

KONSTANTY KOMIEROWSKI. 


UWYOOOOM LO ONOWONOWONOOOOWOWW O OWYWO OOOO NOOO WO OWCY NO DO WOW UZYCIU TECT 


Szan. Prenumeratorów prosimy o łaskawe szybkie odnowienie prenume- 
raty na drugi kwartał b. r., lub na miesiąc kwiecień. 
Jednocześnie uprzedzamy, że tym, którzy nie odnowią prenumeraty, wysył- 


ka pisma zostanie wstrzymana. 


Administracja. 
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POLOWANIE Z GABIONU. 


Dziś chcę pomówić o rodzaju polowania, na które 
większość naszych nemrodów pokiwa zapewne z po- 
litowaniem głową, w czem, bezwątpienia, będą mieli 
słuszność. 

Z naszego punktu widzenia strzelanie do siedzącej 
zwierzyny jest nietylko niesportowem, ale również 


niezajmującem. Strzał do kucniętego zająca w kniei, 
albo do bażanta „na lapkach“ godnym jest chyba zu- 
pełnie początkującego myśliwego, którego napewno 
nikt za to nie pochwali! 


Widok na sadzawkę z pikowanemi krekuchami. 


W ocenianiu jednak tych rzeczy liczyć się należy 
z wielu lokalnemi tradycjami, warunkami, z pewnym 
myśliwskim atawizmem. Faktem jest, że przeciętny 
Francuz, kiedy mowa o polowaniu na jakiegokolwiek 
zwierza, pyta się przedewszystkiem: „Czy to się je?” 
Ma to tę dobrą stronę, że żadna zdobycz nie przepa- 
da, że nic się nie marnuje, ale skądinąd znów prowa- 
dzi do tego, że cały wysiłek myśliwego jest skierowa- 
ny do otrzymania największego rezultatu przy naj- 
mniejszym wysiłku, a zwłaszcza wydatku. Przy ultra- 
demokratycznej ustawie łowieckiej, gdzie każdy oby- 
watel, za minimalną opłatą, ma prawo w dozwolonej 
epoce wziąć strzelbę pod pachę i strzelać po całym 
kraju, wytwarza się ogromna konkurencja i wyszuku- 
je się sposoby, zapomocą których można, o ile się da, 
odosobnić się i najwięcej szans mieć po swojej stronie. 

Do takiego właśnie splendid isolation myśliwego 
dochodzi się przy polowaniu w „gabionie”. Całe pół- 
nocne i północno-zachodnie wybrzeże Francji usiane 
jest gabionami, z których w sezonie gęstych przelotów: 
razwraz rozlegają się strzały armatek i strzelb, praw- 
dę powiedziawszy, nieczyniące zwierzynie takiego 
uszczerbku, jakiby wydawał się możliwym wobec 
przygotowań, które tu pokrótce opiszę. 

Gabion jest to, właściwie mówiąc, typowy kawał 
akopu, położony nad sztuczną sadzawką, mającą oko- 
ło 85 mtr. średnicy Tylko że ten nawet, klo widział 
na wojnie najwięcej udoskonalone niemieckie okopy, 
oniemiałby z podziwu na widok urządzenia i uzbro- 
jenia gabionu. Gabion t. zw. lądowy, t- j. taki, który 
nigdy nie jest narażony na zalew podczas silnego 
przypływu morza, składa się czasem z trzech, a na- 
wet czterech izb, czy pokoi, urządzonych jaka pokoje 
jadalne, sypialne i schrony dla psów myśliwskich. 
Wszystko to naturalnie pod ziemią, z zachowaniem 
zupełnego zabezpieczenia od przesiąkania wilgoci, 
czasem z dużym komfortem. 

Oczywiście najważniejszą częścią jest strzelnica, 
znajdująca się tuż przy brzegu sadzawki i wynie- 
siona ponad resztę pokojów. Ma ana w całej długości 
wylot do strzałów, opatrzony spuszczanemi szybami, 
które również bez najmniejszego hałasu można pod- 


nieść i obrócić na wylot, a także osadzane na gwin- 
tach — jedną lub dwie małokalibrowe armatki. 

Poluje się wieczorem lub rano. W tym celu piku- 
je się przedewszystkiem na sadzawce krekuchy, słu- 
żące do wabienia przelatujących stad, Umieszcza się 
ich 6 lub 9, w dwóch lub trzech linjach, rozchodzących 
się pod kątami od gabionu 

Jeżeli mówię, że poluje się wieczorem lub rano, 
to mylę się o tyle, że właściwie należałoby powie- 
dzieć, iż poluje się całą noc. W istocie bowiem nocny 
ruch ptactwa podczas przelotów prawie nie ustaje. 
Dlatego też po dwu stronach strzelnicy przygolowane 
są łóżka, gdzie myśliwi leżą, dyżurując kolejna i ob- 
serwując sadzawkę: I teraz przychodzą chwile, któ- 
re prawdziwego myśliwego nawet w tym wypadku 
muszą zemocjonować. Krekuchy, słysząc w oddali 
przelatujące ptactwo, podnoszą raptem zgiełk kwa- 
kań, rozlegający się echem wzdłuż całego wybrzeża. 
Wtedy stado zaczyna krążyć nad gabionem i nagle, 
przywabione ostatecznie przez krekuchy, z charakte- 
rystycznym pogwizdem u rozmaitych rodzajów ka- 
czek i brodźców, apada z szumem i siada na wodzie. 
Zwykle jest już mroczno i gołem okiem kontury tylko 
rozróżnić można. Więc przez lunety obserwuje się po- 
zycję stadka, rodzaj i ilość ptaków, i główne ich sku- 
pienie. 

I teraz następuje chwila, która zgorszeniem napeł- 
ni pierś łowcy polskiego: naprowadza się armatkę na 
dobrze zbite stadko i daie się ognia, podłapując strza- 
łami z fuzji uciekające, lub ranne ptaki. Amatorzy te- 
go sporlu (sic!) czasami godzinami czekają w nocy 
z Zeissem przy oczach na dobre skupienie stadka 
i strzelają dopiero w zupełnie zwartą masę. Zapał 
do tego rodzaju strzelania jest taki, że czesta do 
jednej cyranki, niedającej się dosięgnąć z luzji, strze- 
la się koniec końców olbrzymim naboiem z armatki. 
Chcę tu jednak powrócić do wzmianki, uczynionej 
na początku, co do stosunkowo niewielkiej ilości pła- 
ków, zabijanych w gabionach. Dobre „sady' na Pao- 
lesiu, przy sześciu dobrych strzelcach, dadzą więk- 
szy rezultat, niż cały rok gabionu i to najlepszego, 
bo są i takie, gdzie się prawie nic nie zabija! 
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Gabion „udekorowany” ubilemi kaczkami. 


Bardzo oryginalnem i kunsztownem jest urządze- 
nie gabionów t. zw. morskich, podlegających zalewo- 
wi przy silnych przypływach. Tam konstrukcja pole- 
ga na silnym betonowym czterościanie i podstawie, 
w które, jak w pudełko, jest wstawiony właściwy ga- 
bion, z całem jego urządzeniem. Woda, wlewając się 
do betonowej konstrukcji, podnosi gabian do wysokoś- 
ci przypływu, poczem go przy odpływie opuszcza, 
tak iż będący wewnątrz prawie tego nie odczuwają. 

Dodać trzeba, że poza strzałami z armatek, dopóki 
trwa światło dzienne, dużo używa się zwykłej broni 
do przelatujących nad krekuchami pojedyńczych 
sztuk. JAN Z KOŚCIELCA - POGORSKI. 
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ZJAWISKA DIEDZICZNOŚCI U PSÓW. 


Ogromnie interesujący artykuł p. mec. Przychodź- 
ki, pomieszczony w Nr. 2 i 3 „Łowca Polskiego" z 
b. r, pozwala, mojem zdaniem, na pewne uogólnie- 
nia i uzupełnienia, które być może zainteresują szer- 
sze koła hodowców psów myśliwskich. 


Ponieważ zaś cechy dziedziczne, jak dowodzą ba- 
dania lat ostatnich, są w zasadzie podobne w róż- 
nych rasach, z bardzo małemi wyjątkami, jeśli cha- 
dzi o cechy specyficzne, powiedzmy dominujące u je- 
dnych, a recesywne w sensie mendelistyki współczes- 
nej u drugich ras, więc też metoda zbadania co do 
przelewania się ich na potamstwo musi być w pierw- 
szym rzędzie doświadczalną, a nie historyczną. 


Jak bowiem widzieliśmy z nadzwyczaj ciekawych 
danych odnośnie do historji różnych odmian sette- 
rów, w grupie tych psów podobnie, jak zresztą u 
wszystkich wyżłów, dzięki różnorodnym krzyżów- 
kom, mamy do czynienia w zasadzie z temi samemi 
cechami, jeśli chodzi o ubarwienie, przeto historja 
poszczególnych odmian może dać jedynie bardzo o- 
gólne wskazówki, jeśli chodzi o jej poszczególne 
właściwości dziedziczne 

Punkt wyjścia wspomnianego artykułu: jednomaś- 
ciste czarne szczenięta w krzyżówce setterów irlandz- 
kich i angielskich — są, powiedzmy odrazu, genetycz- 
ną oczywisłością i muszą wystąpić zawsze przy krzy- 
żówce psów czarnych z czerwonemi. Taka krzyżów- 
ka zachodzi w danym przypadku, nie ulega bowiem 
wątpliwości, iż settery angielskie, użyte w tej krzy- 
żówce, były albo białe w czarne łaty, albo t. zw. 
„blue belton''. W jednym i drugim przypadku barwa, 
jaka wchodzi w grę ze strony angielskiego settera, 
jest czarną, podczas gdy jego irlandzki pobratymiec 
wniósł do krzyżówki barwę czerwoną. Tak tylko z 
punktu widzenia współczesnej genetyki możemy pa- 
lrzeć na jeden i drugi typ seltera, gdyż, popularnie 
biorąc, barwę „blue belton' uważam za pojedynczą 
maść, choć składają się na nią dwa czynniki rozmiesz- 
czenia pigmentu, t. j. plamistość (barwa w łaty) i cent- 
kcwatość. Czynniki te nie mają nic wspólnego z maś- 
cią jako taką, wobec czego psy łaciaste mogą być 
różnych kolorów i odcieni. 

Z załączonej przy końcu niniejszego artykuliku ta- 
belki wynika, że barwa czarna jest dominująca w 
stosunku do czerwonej, potomstwo zatem, otrzyma- 
ne w omawianej krzyżówce, powinno, jak to stwier- 
dzają fakty w krzyżówce, otrzymanej przez p. sę- 
dziego. J., mieć pigment czarny. 

Setter irlandzki jest psem jednomaścistym w prze- 
ciwieństwie do anglika dwubarwnego U psów, jak 
stwierdza cały szereg doświadczeń, pomijając odręb- 
ny typ barwy, t. zw. arlekinów (dogów i psów dalma- 
Walch, jednomaścistość w sensie mendelistycznym 
dominuje nad plamistością. 

Wobec tego jest oczywistą rzeczą, że, jak w isto- 
cie stwierdzono, mieszańce takie muszą przybrać 
barwę jednomaścistego czarnego psa. Wynik ten jest 
naturalną konsekwencją stosunku dominacji barwy 
czarnej i czerwonej, jako jednej pary cech z jednej 
strony, z drugiej zaś plamistości i jednobarwności. 

Do wytłomaczenia wyników nie potrzeba zatem ad- 
waływać się do zjawiska atławizmu, czy inherentnej 
skłonności do barwy czarnej u setterów. 

Plamisly zaś osobnik w pierwszej generacji takiej 
krzyżówki świadczyłby tylko a nieczystości danego 
irlandzkiego settera co do przelewania jednomaści- 
staści, w normalnych zatem stosunkach nie miałby 
możności pojawienia się. Następne pokolenia, przy 
łączeniu ze sobą dwu czarnych jednomaścistych mie- 
szańców, dałyby z punktu widzenia barwy następu- 
jące wyniki zgodnie z prawami Mendla, co do któ- 
rych bliższej istoty muszę odesłać czytelnika do je- 


dnego z kilku podręczników nauki o dziedziczności, 
jakie pojawiły się w języku polskim. 

Zgodnie z ową czysto doświadczalną metodą opra- 
cowanemi prawami, możemy mieć pewność, iż w dru- 
giem pokoleniu potomnem owych mieszańców otrzy- 
mamy na każde trzy osobniki z daminującą jedno- 
maścistością jednego plamistłego. na każde trzy 
czarne—jednego recesywnego czerwonego. Uwzględ- 
niając obydwie cechy jednocześnie, zauważymy, że na 
każde 16 obserwcwanych w tem pokoleniu osobni- 
ków atrzymamy 9 czarnych jednomaścistych, 3 czar- 
ne łaciaste, 3 czerwone jednomaściste i wreszcie |-ga 
czerwonego i jednocześnie plamistego. 


„Shotl'* wystawia. Fot. J. Marchlewski. 


Pewną komplikację mogłoby tu wprowadzić dzia- 
łanie zawartego w genolypie angielskich setterów 
czynnika centkowatości, dające to, co hodowca 
nazywa „beltan'. Komplikację tę wszakże mao- 
żemy dla udogodnienia pominąć, zwłaszcza, że po- 
lega ona na tem tylko, iż niektóre osobniki łaciaste, 
wśród nich zaś także ów czerwono - biały, mogą mieć 
liczne centki, alba być ich pozbawione. 

Gdybyśmy, zamiast łączyć ze sobą mieszańce 
pierwszego pokolenia, skrzyżowali czarnego mie- 
szańca z setterem angielskim biała-czarnym, otrzyma- 
lilbyśmy w połowie osobniki czarne jednomaściste, 
w połowie dwubarwne, a zatem białe z czarnem. 
Czarny mieszaniec wreszcie, skrzyżowany z setterem 
irlandzkim, da potomstwo w połowie jednobarwne 
czarne, w połowie zaś czerwone. 

Tak przedstawiają się pokrótce możliwości wyni- 
ków łączenia czerwonego settera irlandzkiega z ge- 
netycznie czarnym angielskim. Nie są to jednakże 
wszystkie możliwości, gdyż standard setterów angiel- 
skich pozwala na występowanie w tej rasie całego 
szeregu różnych genotypów barwnych. 1 tak żółty 
anglik, a więc co popularnie nazywamy „lemon bel- 
ton“, da z irlandem jednobarwne czerwono - żółte 
potomstwo, które swoje właściwości będzie przenosić 
w sposób analogiczny do poprzednio omówionych 
czarnych, z tem jednak, że będzie wchodzić w grę je- 


dnobarwność i łaciastość, co do barwy zaś będzie je- 
dynie wchodzić w grę różnorodność odcieni bez ja- 
kiegokolwiek pojawienia się barwy czarnej. 

Nie ulega też wątpliwości, że, jak to w swojej 
książce a irlandzkich setterach wspomina Mr: I. 
Beepler, krzyżówka taka była stosowana kilkakrat- 
nie w praktyce hodowli angielskich setterów dla 
otrzymania bardziej intensywnego odcienia barwy u 
odmiany „lemon belton". 

Ostatnia możliwość to elekt połączenia podpala- 
nego anglika z setterem irlandzkim. Podpalanie sa- 
mo jest znowu cechą rysunku, a nie ubarwienia, ist- 
nieją bowiem psy czarne podpalane, brunatne pod- 
palane i nawet płowo - żółte z jaśniejszem podpale- 
niem. Genotyp podpalany w kombinacji z czarną bar- 
wą, daje barwę typową dla gordon - settera, w kom- 
binacji zaś z genem łaciastości to, co hodowcy nazy- 
wają „tricolor“.  Podpalanie jest cechą ustępującą 
„recesywną” w stosunku do jednomaścistości, tak np. 
pies brunatny, łączony z czarno-podpalanym, daje 
jednomaściste czarne potomstwo. Jednakże okazała 
się ono dominujące w stosunku do czerwonej barwy 
settera irlandzkiego, czy też w rodzinie terrierów da 
czerwonej barwy terriera irlandzkiego. Dowodem te- 
go są choćby owe kilka „Gordon Setter mit regelwi- 
drieger Farbe“, zapisywane w księgach „Deutscher 
Pointer und Setter Verein" jako psy czerwonej, czy 
czerwono - żółtej barwy, rodzące się z typowych 
czarno podpalanych rodziców. 


Rodzina. 


Fot. A. Dmochowski 


Wobec tych danych niema dla mnie wątpliwości, 
że angielski setler „tricolor“ da w krzyżówce z irlan- 
dem czarna - podpalane mieszańce, o maści identycz- 
nej z gordonem, choć oczywiście odrębne od niego w 
lypie. 

Nie ulega też wątpliwości, że stosunki dziedziczenia 
maści są naogół podobne u wszystkich wyżłów, oga- 
rów, chartów i owczarków. 

Oczywiście w pewnych przypadkach zachodzą od- 
chylenia od ogólnie przyjętej normy. Czara barwa 
jest naagół dominująca, być może nawet w stosunku 
do barwy dzikiego psa, a przynajmniej w stosunku 
da t. zw. „wilczej maści” u psów domowych. Cieka- 
wą w tej koneksji jest rzeczą, że, krzyżując brunatne- 
go wyżła z szarym owczarkiem, otrzymamy jakgdy- 
by alawistyczne wystąpienie barwy czarnej u całego 
potomstwa, co świadczy o pierwotnym lypie barwy 
czarnej, występującej zresztą u niektórych południo- 
wo - europejskich form wilków, uważanych za zbli- 
żone do form pierwotnych, od których pochodzi pies. 
Podobnie u pointerów barwa t. zw. pomarańczowa, 
żywy odcień barwy żółtej z czarnym nosem i ciem- 
nemi oczyma, dają w krzyżówce z brunatną potom- 
stwo czarne. 

Z drugiej strony być może, że u jamników zacha- 
dzą wypadki występowania odmiany barwy czarnej 


a charakterze raczej recesywnym. Naogół wszakże 
dziedziczenie barwy jest analogiczne u większości ho- 
dowanych u nas ras. 

Sądzę też, że podana poniżej tabelka, która sta- 
nowi cokolwiek uzupełnione zestawienie mego pod- 
ręcznika dziedziczności z 1928 roku, będzie mogła 
oddać hadowcom pewne praktyczne usługi: 


CECHA DOMINUJĄCA: CECHA RECESYWNA.: 

Jednamaścistość plamistość (t. zw. łacias- 
tość typowa dla angiel- 
skich setterów) 


plamistość dogów arle-  jednomaścistość 
kińskich i psów dal- 
matyńskich (t zw. 
tarantowatość) 
jednolitość ubarwienia podpalanie 
podpalanie czerwona barwa irlandz- 
kich setterów i terrie- 
rów 
czarna barwa jednolita  pręgowanie 
pręgowanie żółta barwa z czarnym 
nosem 


żółta barwa z czarnym żółta barwa z jasnym (cie- 


nosem listym] nosem 
czarna barwa rozcieńczenie pigmentu 
(barwa brunatna) 
brunatna barwa żółta barwa z jasnym 
nosem 
włos krótki włos długi 


włos szorstki 
uszy obwisłe. 


włos gładki 
uszy stojące. 


Powyższa tabelka obejmuje szereg właściwości 
dziedzicznych, stosunkowo nietrudnych do zbadania, 
które mcżna było opracować bądź to drogą badań ma- 
terjałów, zebranych w księgach rodowodowych róż- 
nych stowarzyszeń hodowlanych, bądź też metodą 
obserwacyj, czynionych w obrębie jednej tylko rasy. 

Nie trzeba wszakże dowodzić, że genetyczne pod- 
stawy czy to charakterystycznej budowy ciała, czy 
to właściwości psychicznych, są z punktu widzenia 
istotnych potrzeb hodowli a wiele ważniejsze. 

Badania takie mogą być czynione tylko metodą 
doświadczalną i wymagają prowadzenia krzyżówek 
między dość odległemi typami. Ze względu na dość 
znaczny koszt i trwanie okresu doświadczeń, prac 
tego typu jest stosunkowo niewiele, pomimo że wy- 
niki Stockarda (1929) wskazują na specjalną 
wartość psa, jako zwierzęcia, pozwalającego badać 
podstawy dziedziczenia cech budowy i ich zależno- 
ści ad właściwości psychicznych i odwrotnie. Ba- 
dania L. C. Whitney a (1929 i 1931) oraz podpisane- 
go (1930), czynione nad wyżłami, wykazały, że in- 
stynkt stójki jest cechą dominującą w stosunku do 
ras, nieposiadających tej skłonności, podczas gdy 
skłonność da sekundowania jest cechą wybitnie re- 
cesywną. Krzyżówki ogarów z owczarkami wyka- 
zały, że zdolność trapienia głosem dominuje nad 
zdolnością tropienia milczkiem, jednakże mieszańce 
mają piskliwy gon, raczej terriera, nieprzypomina- 
jący pełnego „śpiewu” ogara. 

Górny węch dominuje częściowo nad węchem dol- 
nym ogarów, choć z drugiej strony istotnie polega- 
nie przez nie wyłącznie tylko na właściwym „górnym 
wietrze", spotykane u wyżłów polowych najwyższej 
klasy, niewątpliwie jest raczej recesywne w odniesie- 
niu do mniej skrajnych odcieni tej cechy. 

Powyższe wiadomości, rzecz oczywista, można 
było tylko osiągnąć, stosując poniekąd metodę „psu- 
cia rasy“, uciekając się do krzyżowań. Na to jednak 
rady niema i materjał taki może służyć wyłącznie 
tylka do ściśle nąukowych celów, nie wchodząc w za- 
kres jakiegokolwiek materjału hodowlanego. 

Koszt prowadzenia tego rodzaju doświadczeń jest 


oczywiście duży, niemniej jednakże, ze względu na 
ich ogólne znaczenie, jest, jak okazuje się właśnie 
w ciągu ostatnich lat, koniecznym warunkiem, by 
istniały środki na badania genetyczne nad psami, 
jako podstawą wszelakiej genetyki cech psychicz- 
nych wogóle. 

Z drugiej strony i w obrębie normalnej hodowli 
jest jeszcze stosunkowo dość miejsca na to, by ho- 
dowca mógł niekiedy wykroczyć poza ciasne ramy 
i granice rasy, dając możność pewnego rozwoju 
szczepowi ras, którym być może groziło pewne skost- 
nienie w ramach ciasnego zakresu właściwości da- 
nego szczepu i rasy. 


Chodzi o to, że według $ 10, 11, 12 Kennel Clubu z 
1932 r. mieszańce kilku odmian setterów, spanieli, czy 


retrieverów, jako t. zw.interbreds, mogą zyskać miej- 


sce w księgach rodowodowych danej rasy po trzech 
pokoleniach powtórzenia krzyżówek z rasą wyjścio- 
wą, pod warunkiem, że wszystkie osobniki poprzed- 
nich pokoleń były rejestrowane jak interbred. Je- 
śli chodzi o dalej stojące rasy, dające właściwe krzy- 
żówki, crossbred, potrzeba czterokrotnej procedury 


POSTĘPY W WYROBIE 
SPORTOWEJ I 


Zadaniem zapłonu jest zapalenie ładunku prochu 
naboju, więc działaniem swem zapłon rozpoczyna 
proces strzału. Rola jego przy strzale jest wręcz pod- 
stawowa dla samego efektu strzału, ale pozatem za- 
płan jest jednym z najpoważniejszych czynników dzia- 
łania niszczącego strzału na lufę broni. 

W niniejszym artykule zajmiemy się tylko niszczą- 
cem działaniem masy zapłonu na wnętrze lufy, roz- 
patrując jego przyczyny oraz środki, zmierzające do 
możliwego zredukowania ich, w której to dziedzinie 
w ostatnich czasach dokonano bardzo dużego postępu: 

Podstawą każdego zapłonu jest materjał wybucho- 
wy inicjujący, który służy do wywołania wybuchu 
zapłonu pod wpływem działania mechanicznego, jak 
uderzenie, tarcie i t p. Materjałem inicjującym, uży- 
wanym w zapłonach broni myśliwskiej i sportowej, 
jest piorunian rtęci. 

Materjał wybuchowy inicjujący zmieszany jest z in- 
nemi ciałami, służącemi do regulowania zapłonu 
w tym kierunku, aby obniżyć siłę wybuchu materja- 
łu inicjującego, który mógłby powodować uszkodze- 
nie miseczki zapłonu i łuski, oraz aby nadać płomie- 
niowi masy zapłonowej taką temperaturę i taki czas 
mea jakie są najdogodniejsze do zapalenia pro- 
chu. 

Domieszki regulacyjne zapłonu składają się z: 

— ciał palnych, które przy spalaniu się dają odpo- 
wiednią ilość ciepła, 

— dostarczycieli tlenu, to jest ciał, które przy roz- 
kładzie dają tlen konieczny do spaleń, 

— ciał uczulających (sensybilatorów), mających na 
celu podniesienie wrażliwości masy zapałowej na 
uderzenie, jak np. tarte szkło, 

— lepiszcza, służącego do łączenia cząstek masy 
zapłonowej i zapobiegania rozsypaniu się masy, wzgl. 
rozdzieleniu składników, 

— wreszcie stabilizatorów, t. zn. związków che- 
micznych, zapobiegających reakcjom pobacznym masy 
i przez to zapewniającym jej trwałość. 

Wszystkie te składniki zapłonu przy wybuchu za- 
mieniają się w gazy, pary i ciała stałe, które, mima 
że występują w ilościach stasunkowa niewielkich, 
wywierają działaniem swojem duży wpływ na dłu- 
gotrwałość broni i precyzję strzału. 

Gazowe produkty reakcji masy zapłonowej ulatują 
przy strzale z gazami prochowemi z lufy i działanie 
ich na materjal lufy nie jest większe, niż działanie 
gazów prochowych. Przy dobrze dobranym składzie 


m 


krzyżówek z rasą, pod nazwą której chcemy ostatecz- 
nie nasze produkty rejestrować. 

I tak P. Eckles, chcąc poprawić właciwości myś- 
liwskie swoich długowłosych Złotych Retrieverów, u- 
ciekł się do krzyżówki z czarnym gładkim Labrado- 
rem, a w bieżącym roku, jest w prawie, po trzech- 
krotnej krzyżówce uszlachetniającej, łącząc potom- 
Stwo mieszańców ze Złotym Retrieverem pełnej krwi, 
rejestrować swoje produkty jako materjał Złotych 
pełnej krwi i brać udział w nagrodach na wystawach 
i próbach. 

Wspominam o tem nie w celu propagandy krzyżo- 
wania, do którego mamy naogół zbyt wiele skłonno- 
ści, ale by zwrócić uwagę na możność korzystania z 
cennych właściwości polowych, których zapożycze- 
nie ad obcej nawet rasy może odbyć się bez szkody 
dla hodowli, o ile będziemy pamiętać o znajomości 
kardynalnych praw dziedziczenia. 

Znajcmość tych praw pozwoli nam na racjonalne 
stosowanie metod doboru hodowlanego, o czem pomó- 
wimy być może w oddzielnym artykuliku. 

PROF. DR. T. MARCHLEWSKI. 


ZAPŁONÓW AMUNICJI 


MYŚLIWSKIEJ. 


zapłonu nie powinny w gazach powstawać składniki, 
specjalnie atakujące metal lufy. 

Pary rlęci, powstałe przy wybuchu mas zapało- 
wych, zawierających piorunian rtęci, są już bardziej 
aktywne. Nie opuszczają one całkowicie lufy, lecz 
skraplają się na chłodnych jej ściankach w postaci 
drobniutkich kropelek. Przy następnych strzałach 
tworzą one z ołowiem pocisku amalgamat, zasmaro- 
wujący przewód lufy; przyśpiesza to zjawisko zaoło- 
wienia lufy, w silnym stopniu obniżając precyzię strza- 
łu i przyśpiesza proces niszczenia lufy. Pozalem 
strzelanie amunicją o zapłonach, zawierających pio- 
runian rtęci, jest szkodliwem dla zdrowia strzelców 
ze względu na trujące własności pary rtęci- 


Po 25.000 strzałów amunicją zapłonu rlęci piorunującej. 


Jeżeli szerzej znane są tylko pojedyńcze wypadki 
zachorzeń z tego powodu, to przypisać ta głównie 
należy temu, że zjawisko przybiera groźny charakter 
tylka u osób specjalnie wrażliwych oraz że niewie- 
lu strzelców przyczyny zaburzeń zdrowia doszukuje 
się w skutkach strzelania Zaburzenia te zachodzą 
częściej, niż to się wydaje, lecz lekkie wypadki ucho- 
dzą stwierdzenia. Przy specjalnej idjosynkrazji strzel- 
ca zachodzą poważniejsze wypadki zapalenia błon 
śluzowych oczu i uszu. 

Szczególnie jednak silnie na broń działają stałe 
produkty reakcji masy zapłonowej. Przy wystrzale 
pozostają one częściowo w łusce, częściowo zaś Z0- 
stają porwane przez gazy i osadzone w lufie. 


Normalna masa zapłonowa w amunicji myśliwskiej 
i sportowej składała się z: 

piorunianu rtęci, jako materjału wybuchowego ini- 
cjującego, 

siarczanu antymonu, jako materjału palnego, 

chloranu potasu, jaka dostarczyciela tlenu, 

szkła sproszkowanego — jako sensybilizatora, 

i szelaku lub t. p. — jako lepiszcza. 

Z tych składników specjalnem działaniem odzna- 
czał się chloran potasu, rozkładający się przy wybu- 
chu na chlorek potasu i tlen. Chlorek potasu osadzał 
się przy strzale w lufie w postaci pyłku i, przyciągając 
wilgoć z powietrza, powodował szybkie i intensywne 
rdzewienie. Ponieważ ponadto chlorek potasu nie 
rozpuszcza się w olejach i tłuszczach, zostaje więc 
przy czyszczeniu broni usuwany tylko częściowo, 
czem tłomaczy się też dalsze rdzewienie broni po 
oczyszczeniu. Dlatego też przy użyciu zapłonów 
chloranowych należy po strzelaniu broń przemywać 
naprzód ciepłą wodą dla rozpuszczenia silnie osadzo- 
nego chlorku potasu. 

Masa zapłonowa „niepowodująca rdzewienia', opar- 
ta jest na zastąpieniu chloranu potasu innym jakimś 
donosicielem tlenu, którego produkty reakcii nie 
miałyby tych szkodliwych dla trwałości broni wła- 
ściwości, jakie posiada chlorek potasu. Przeważnie 
stosuje się azotan baru. W ten sposób fabryki amu- 
nicji wypuszczają na rynek zapłony „niepcwodujące 
rdzy”, które pod żadnym względem, czy to siły za- 
palającej, czy trwałości, wrażliwości na uderzenia 


i równomierności zapalenia, nietylko nie ustępują sta- 
rym, zwykłym zapłonom, lecz często je przewyższają, 
a pozatem posiadają zaletę „niepowodowania rdzy“. 


Po 25.000 strzałów amunicją Sinoxid. 


Otrzymane w ten sposób zapłony posiadały jeszcze 
dużą wadę w postaci tworzenia wypalań w lufie. Zja- 
wisko ta najintensywniej występuje w broni małoka- 
librowej (kal. 22) wobec tego, że naboje zawierają du- 
żą ilość masy zapłonu w stosunku do kalibru i wielko- 
ści łuski, badania tych wypalań cparte też były na 
amunicji małokalibrowej z tem, że analogicznie, choć 
w mniejszym stopniu, występują też w innych amu- 
niejach. 

Wypalania te występują w formie gęsto zgrupowa- 
nych wgłębień o małej powierzchni, ostrych i stro- 
mych brzegach, pokrywających początek lufy od stoż- 
ka przejściowego na długość 2 — 3 cm. Wypalenia te 
powstają wskutek erozyjnego działania stałych pro- 
duktów reakcji masy zapłonu na lufę. Porwane ga- 
zami gorące cząstki stałe masy zapłonu osadzają się 
w lufie i chemicznie działają na jej metal. To działa- 
nie chemiczne jest samo przez się niewiele znaczne; 
współdziałają z tem wysoka temperatura, skład che- 
miczny żużla zapłonu oraz wielka szybkość porusza- 
nia się cząsteczek tego żużla. Ze wzrostem lempera- 
tury płomienia wzrasta też stopień zmiękczenia na- 
potkanej powierzchni lufy, a przez to i zdolność prze- 
nikania w nią cząstek zapłonu, zaś ze wzrostem szyb- 
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kości cząsteczek żużla wzrasta też głębokość orzeni- 
kania ich do wnętrza lufy. : 

Najprostszem rozwiązaniem kwestji byłby taki do- 
bór masy zapłonu, aby powstałe przy wybuchu masy 
zapłonowej żużle całkowicie zostały w łusce, nie prze- 
dostając się do lufy. Warunek ten jest w całości nie 
do spełnienia; można tylko obniżyć ilość żużla, prze- 
chodzącego do lufy. Należy zatem dążyć do tego, aby 
część żużla, która dostanie się do lufy, nie wywoływa- 
ła w niej działania erozyjnego. Zadanie to obecnie zo- 
stało rozwiązane, a trudność tego rozwiązania polega- 
ła na następującem: 

Wiadomo, że podstawową substancją zapłonu od 
przeszło 130 lat jest rtęć piorunująca. Związek ten 
nie jest idealnym do tego celu i utrzymał się tak dłu- 
go tylko dlatego, że, mimo wysiłków, nie udawała się 
znaleźć lepszego środka zastępczego. 

Nie omawiając wszystkich wad rtęci piorunującej, 
należy podnieść tylko szybki i wybuchowy rozkład 
tego śradka inicjującego. która to cecha tutaj nie 
jest pożądaną, a to z dwóch punktów widzenia: 

Pomimo wysokiej temperatury wybuchu, rtęć pio- 
runująca, wskutek wielkiej szybkości rozkładu i krót- 
kiego czasu trwania płomienia, zapala nowoczesne 
prochy bezdymne bardzo źle. Ponieważ pozostałe 
składniki regulujące masy spłonki, niepowodującej 
rdzy, w przeciwieństwie do intensywnie spalających 
mieszanin chloranowych, wchodzą leniwie do reakcji, 
wymagają dużego pobudzenia termicznego, procen- 
towa zawartość rtęci piorunującej w tego rodzaju 
spłonkach musi być jeszcze podniesiona. Skutkiem 
tego jest wysoka szybkość rozkładu mas spłonki, 
przez co cząsteczki masy przelatują przez wnętrzne 
lufy z niezwykłą szybkością. To bombardowanie 
w połączeniu z niezwykle gorącym płomieniem, dzia- 
łającym na stal lufy zmiękczająco i odwęślająco, pro- 
wadzi do powstania tych charakterystycznych pól 
lejkowatych, które są typowe dla tego rodzaju ero- 
zji Szybkość rozkładu rtęci piorunującej przyczynia 
się też do wzrostu temperatury płomienia, gdyż nie 
zostawia czasu na ochłodzenie. 

Usunąć tę wadę można tylko przez zmniejszenie 
wybuchowości masy. Ponieważ środek najbliższy, 
obniżenie zawartości rtęci piorunującej w masie, 
praktycznie nie jest możliwy do przyjęcia bez silnego 
obniżenia zdolności zapalania, przychodzi więc do 
głosu tylko redukcja absolutnej ilości masy zapłonu, 
co powoduje obniżenie szybkości detonacji, a przez 
to i najwyższej temperatury wybuchu. 

Rzeczywiście na tej drodze udaje się silnie obni- 
żyć własności erozyjne masy z rtęcią piorunującą, 
lecz ulepszenie to zostaje okupione jeszcze większą 
wadą, stratą uniwersalności amunicji, t. zn. własności 
dawania najlepszej wydajności w różnych systemach 
broni. Zjawisko to tłomaczy się naslępuiąco: 

Wiadomo, że szybkość zapalania i spalania się 
prochu bezdymnego zależy w wysokim stopniu od 
oporu, t. zn. nietylko siły zacisku pocisku w łusce, 
lecz i oporu, powstałego przy przeciskaniu się poci- 
sku przez luię. Silny opór podnosi szybkość spalania 
i ułatwia zapalenie prochu, podczas gdy słaby działa 
odwrotnie. Przy oporze silnym wystarczy stosunko- 
wo mały ładunek zapłonu, gdy słaby opór wymaga, 
aby osiągnąć możliwie największą precyzję pod 
wszelkiemi względami, silnego zapłonu. Pierwszy mo- 
ment oporu, apór przeciskania się pocisku przez lu- 
fę, składa się z kilku czynników, jak średnica prze- 
wodu stożka przejściowego, formy i liczby gwintów 
it. p, zatem w różnych konstrukcjach broni różni 
się od siebie bardzo znacznie: W pewnej ściśle dobra- 
nej broni, wskutek dużego oporu, nabój ze słabym ła- 
dunkiem zapłonu będzie strzelał dobrze, w broni zaś 
rozszerzonej, lub nieco wystrzelanej, może częściawo 
lub całkowicie zawieść. Z tego już widać, że amuni- 
cja a zredukowanym ładunku zapłonu nadaje się 
tylko do broni specjalnie dobranych, podczas gdy 


z. 


amunicja o większym ładunku zapłonu może być 
uważana jako amunicja uniwersalna dla wszystkich 
typów broni. 

Szczególnie charakterystyczną pod tym względem 
jest amunicja amerykańska o ogniu bocznym. W Ame- 
ryce najczęściej masę zapłonu ładuje się na mokro 
na brzegu łuski w ilości 15—20 miligramów. Ta mała 
ilość masy zapłonu wymaga specjalnie dobranego 
typu broni, po odstąpieniu od którego znacznie spa- 
da precyzja strzału. Dlatego też wyniki, otrzymane 
z tej amunicji w broni europejskiej, są znacznie gor- 
sze. Dla prochów bezdymnych ta ilość masy zapłonu 
wogóle jest zbyt mała i dlatego precyzyjna amunicja 
amerykańska jest „półdymna”, silnie dymiąca i bru- 
dząca lufę. 

Reasumując, należy stwierdzić, że redukcja ładun- 
ku zapłonu zmniejsza wywołane przez obecność rtę- 
ci piorunującej zjawisko erozji, cierpi na tem jednak 
jakość amunicji tak dalece, że trudno się na ten krak 
zdecydawać. 

Przez wprowadzenie amunicji „Sinoxid' sprawa ta 
została pomyślnie rozwiązana. Zapłony tej amunicji 
mie posiadają w swym składzie zupełnie rtęci pio- 
runującej i rozwiązane są w nich odrazu wszystkie 
trzy problemy: masa nie powoduje erozji przez swój 
skład chemiczny, ładunek masy został zmniejszony 
i główna część żużla zostaje zatrzymana po strzale 
w łusce. 


Po 4.000 strzałów: 
a) zaplon z rlęcią piorunującą: b) amunicja „Sinoxid'. 


Wszystko to zostało osiągnięte bez jakiego- 
kolwiek ujemnego wpływu na wydajność amuni- 
cji. Największe znaczenie ma dobór masy zapłanu, 
gdyż czynnik ten wyklucza możliwość powstania 
wypalań, gdy pozostałe dwa czynniki mogą tylko 
zmniejszyć to zjawisko. Przyczyna tego leży głównie 
w stosunkowo małej wybuchowości materjału ini- 
cjującego, użytego do wytwarzania amunicji „Sino- 
xid“, przez co materjał lufy pod względem mecha- 
nicznym i termicznym NE jest bez porów- 
nania mniej, niż przy masach, zawierających rtęć pio- 
runującą. 

Ten powolniejszy rozkład masy, ale jednocześnie 
trwałe działanie termiczne i wysokie natężenie za- 
palności umożliwiają obniżenie ładunku masy bez 
straty co do uniwersalności amunicji w zastosowaniu 
do wszelkich typów broni. 

Wreszcie osiągnięto zatrzymanie żużla w łusce 
w tej amunicji, o czem można się przekonać przez trą- 
cenie w dno łuski wypalonej; wypada z niej cały żu- 
żel w formie tworu szkieletowego. 

Znaczenie użycia amunicji niepowodującej ero- 
zji wynika jasno z załączonych fotografij. Są ta zdję- 
cia wnętrz dwu luf małokalibrowych, z których jed- 


na była przestrzeliwana dotychczas używaną amuni- 
druga zaś 


kim rtęcią piorującą, amunicją „Sino- 


x1 


Po 10.000 strzałów: 
a) zaplon z rlęcią piorunującą; b) amunicja „Sinoxid". 


Aby wyrugować wpływ materjału na wyniki, nie 
użylo tu dwu różnych lut, lecz jedną lutę przekraja- 
no w środku i zaopatrzono w komory  nabojowe. 
Obie te tak powstałe lufy poddano przestrzeliwaniu 
do 25.000 amunicji, przyczem po pewnych przerwach, 
4.000, 10.000, 20.000 i 25.000 strzałach, został foto- 
gralicznie utrwalony każdorazowy stan lufy. Trzy 
pierwsze zdjęcia wykonano w lufie, ostatnie po prze- 
cięciu lufy. W zdjęciach wewnątrz lufy, lewa wyka- 
zuje stożek przejściowy, prawa zaś gwintowaną część 
luty w odległości około 20 mm. od stożka przejścio- 
wego. Zdjęcia są powiększone prawie czterokrotnie. 

Po wysłaniu 4 tysięcy strzałów wyraźnie widać cha- 
rakterystyczną chropowatość stożka przejściowego 
i początek gwintów przy masie z rtęcią piorunującą. 
Zjawisko postępuje do około 45 mm. głębokości w lu- 
fie, mierząc od dna. Wolny bieg pocisku w stożku 
przejściowym, który służy jako skala przedłużenia 
lufy, zwiększył się od 1 mm. do 3 mm., a więc a 2 mm. 

Przy użyciu masy „Sinoxid' lufa po tej ilości strza- 
łów jest całkowicie nietknięta i czysta. Wolny bieg 
pocisku wzrósł tylko a 0,5 mm. 


b 


Po 20.000 strzalów: 
a] zaplon 2 rtęcią pioruniijącą; b) amunicja „Sinoxid”. 


Po 10 tysiącach strzałów drugie zdjęcie przy rtęci 
piorunującej wskazuje znaczne wzmocnienie począt- 


kowego zjawiska, połączone z wystąpieniem omówio- 
nych „dołków“ wypalan. Strefa zajęta przez nie roz- 
szerza się na długość około 53 mm. Wzrost wolnego 
biegu pocisku wynosi 1 mm. 

Lufa, przestrzeliwana amunicją „Sinoxid', pozosla- 
je wciąż niezmienną i także wolny bieg pocisku po- 
zostaje stały. 


Jeszcze wyraźniej występuje działanie erozji ma- 
sy z rtęcią piorunującą przy podwojeniu liczby strza- 
łów do 20 tysięcy. Nie powstaje już dalsze wydłuże- 
nie części zerozjowanej, lecz wypalanie staje się 
większe przez wzrost wgłębień i połączenie się ich. 
Początek pól jest w większej części zniszczony. Wal- 
ny bieg pocisku jest większy o dalsze 2 mm. 


Jeszcze wyraźniej wskazuje zdjęcie przekroju po 
25 tysiącach strzałów charakterystyczne zniszczenie 
przy masie z rtęcią piorunującą. Szczególnie rzuca 
się w oczy perełkowate zgrupowanie silnie wybitych 
rowów w stożku przejściowym. Wydłużenie lufy 
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w tem miejscu jest widoczne wyraźnie gałem okiem. 
Zrozumiałem jest, że te zniszczenia mają wpływ na 
obniżenie precyzji strzału. Tarcze, ostrzelane przed 
i po tem długotrwałem strzelaniu, mają rozrzut czte- 
rakrotnie zwiększony. 

Przy użyciu amunicji „Sinoxid' nie znalezione po 
tej ilości strzałów zmian we wnętrzu luly. Jest ona 
gładka i czysta, jak na początku strzelania i tylka 
słabe zabarwienie w okolicach stożka przejściowe- 
go, jako skutek długotrwałego działania wysakiej 
temperatury, wskazuje na to, że broń była używana. 
Średnica przewodu lufy jest bez zmiany, bez zmiany 
też wolny bieg pocisku. Jak należy się z tego spo- 
dziewać, precyzja strzału pomimo tych silnych dzia- 
łań wcale się nie zmniejszyła; trafień po i przed 
przestrzeliwaniem nie można od siebie odróżnić. 

Wyniki te nie wymagają komentarzy; stwierdzić 
należy, że problem amunicji niepowodującej erozji 
luty został rozwiązany. 

INŻ. D. SMOLEŃSKI. 


Z POLSKIEGO ZWIĄZKU STOWARZYSZEŃ ŁOWIECKICH. 


PROTOKÓŁ POSIEDZENIA WYDZIAŁU WYKONAWCZEGO Z DN. I MARCA 1935 R. 


Obecni byli: Przewodniczący Wacław Szperling, dr. Ignacy 
Grymiński, gen. Stanisław Skrzyński. inż Henryk Sosonko i 
inż. Kazimierz Tołłoczko; sekretarzował Jerzy Bokiewicz. 

Porządek dzienny był następujący: 

1. Odczylanie protokółu posiedzenia Wydziału Wykonaw- 
czego z dnia 23 stycznia r. b. 

Sprawy Delegatów. 

Sprawy Stowarzyszeń. 

Rozpatrzenie wniosków o odznaczenia. 

Pismo Ministerstwa Rolnictwa i Relorm Rolnych w spra- 
wie lępienia wilków 

6. Sprawa plombowania zwierzyny bile), przeznaczonej do 

handlu. 

7 Ustalenie terminu posiedzenia Zarządu Związku. 

8. Sprawy bieżące. 

9 Wnioski 

Przyjęlo do wiadomości usprawiedliwienia nieobecnych pp.: 
Wiceprezesa gen. Kazimierza Fabrycego. Wiceprezesa Mau- 
rycega hr. Potockiega, min. Mikolaja Dolanowskiego, red. Wa- 
lentego Garczyńskiego, Witolda Kiltynowicza, min. Marjana 
Zyndram - Kościałkowskiego i prez. Józefa Skrzypka. 

Zatwierdzono bez poprawek protokół posiedzenia Wydziału 
Wykonawczego z dnia 23 stycznia r. b. 
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Na wniosek Towarzystwa Łowieckiego Ziem Wschodnich, 
jako Oddziału Związku, Wydział Wykonawczy mianował do- 
tychczasowego Delegala Związku na powiat wileńsko - troc- 
ki, p. Józela Pawłowskiego (Bieniakonie, Stoki), Delegatem 
również i na powiaty oszmiański i święciański województwa 
wileńskiego oraz lidzki wajewództwa nowogródzkiego. 

Na wniosek Wielkopolskiego Związku Myśliwych, jako ad- 
dzialu Związku, Wydział Wykonawczy mianował p. nadl. Sta- 
nisława Karpińskiego (Jarocin, Tarce) Delegatem Związku na 
powiat jarociński wajewódziwa poznańskiego. 

Na wniosek Malopolskiego Towarzystwa Łowieckiego. jako 
Oddziału Związku, Wydzial Wykonawczy mianował p. rej. 
Witolda Michałowskiego (Bachnia, Kazimierza Wielkiego 94] 
Delegatem Związku na powiat Bochnia województwa krakaw- 


skiego, nadła zaś postanowił odnowić nominacje na bieżące 
irzechlecie pp.: 

w powiecie Biala województwa krakowskiego — Edwardo- 
wi Rudna. - Rudzińskiemu (Kęty, Łęki), 

w powiecie Myślenice województwa krakowskiego — burm. 
Włodzimierzawi Hendrychowi (Dąbrowa k/Tarnowa). 

w powiecie Myślenice wajewództwa Krakowskiego — burm. 
płk. Janowi Dunin - Brzezińskiemu (Myślenice, Osieczany). 

w powiecie Żywiec wojewódziwa krakowskiego — Włady- 


sławowi Kępińskiemu (Żywiec, Moszczanica). 

Skreśłona z listy Delegatów Związku zmarłego w dniu 3 lu- 
tego r. b. ś. p. Karola Brauna (powiat Wieliczka województwa 
krakowskiego). h 

Wydział Wykonawczy zalwierdził kandydalury na Dele- 
gatów Związku: 


p Wojciecha Marylskiego (Pruszków, Pęcice) 
wiat warszawski województwa warszawskiego; 

pp: Erazma Tuszowskiego (Hrubieszów, Chiżawcej, Ksawe- 
rego Węglińskiego (Grabowiec. Świdniki] i mjr. Oktawjana An- 
drzejewskiego (Hrubieszów) — 

na powiat Hrubieszów wojewódziwa lubelskiego. 

Przyjęto do wiadomości podziękowanie Śląskiego Towarzy- 
stwa Łowieckiego, Oddziału Związku na województwo śląskie, 
za życzenia, przesłane z okazji dziesięciolecia Śląskiego To- 
warzysiwa Łowieckiego w dniu 24 stycznia r. b. 

Zakwalilikowano do przyjęcia poczet  Slowarzyszeń 
Związkowych Klub Hodowców Wyżła Niemieckiego w War- 
szawie (29 członków) oraz postanowiono przedstawić Zarzą- 
dowi Związku wniosek a ustalenie ulgowej składki czlonkow- 
skiej od legaż Klubu w wysokości S% ad efektywnych wply- 
wów 


— na po- 


w 


Pa rozpatrzeniu wniosków o odznaczenia, Wydział Wyko- 
nawczy nadal: 
Złoły Medal Zasługi Łowieckiej 
kom. Stanisławowi Moszyńskiemu, komendantowi policji pań- 
stwowej w Przasnyszu — za energiczne i skuteczne zwalcza- 
nie przestępstw łowieckich. 
Srebrny Medol Zasługi Łowieckiej 
Stanisławowi Niszczocie, przodownikowi policji państwowej w 
Przasnyszu — za gorliwą. energiczną walkę z kłusowniciwem 
i wnykarsiwem. 
$. p. Bolesławowi Aflyce, gajowemu ordynacji Kozłówka 
Adama hr. Zamoyskiego — za pełną ofiarności walkę z kłu- 
sawnikami, w czasie której odniósł śmierlelną ranę 
Józelawi Mierzejewskiemu, st. posterunkowemu policji pań- 
slwowej. komendanlowi posterunku w Czermnie — za forli- 
wą i energiczną walkę z klusownikami. 
Bronzowy Medal Zasługi Łowieckiej 
Ignacemu Menżykowi, st. sirażnikawi lowieckiemu maj. So- 


banice — za gorliwą i energiczną walkę z klłusawnikami i 
wnykarzami. 

Marjanowi Jońcowi, przodownikawi palieji państwowej, ka- 
mendaniowi posterunku w Zakopanem — za gorliwą i ener- 


ficzną walkę z kłusowniciwem. 
Franciszkowi Masiakowi. przodownikowi palicji państwowej, 


komendaniowi posterunku w Hołubli — za gorliwą i energicz- 
ną walkę z kłusownictiwem i wnykarstwem. 
Wlodzimierzowi Malule, komendantowi posterunku policji 


państwowej w Kiełczygłowie — za gorliwą i energiczną walkę 
z kłusownikami. 

Si. wachmistrzowi Walenlemu LŁenardowi i sl. wachmisirzowi 
Dyonizemu Paszkiewiczowi. członkom Koła Myśliwskiega Pado- 
licerów Żandarmerji w Warszawie — za działalność organi- 
zacyjną na polu łowiectwa. 

Przyjęto da wiadomości padziękowanie pp.: Stanisława Ma- 
deyskiego, sekretarza Wołyńskiego Slowarzyszenia Łowieckiego. 
i Mieczysława Syski, starosty powiatowego w Łomży. za nada- 
nie im odznaczeń. 


Wniosek Komisji Propagandowej o wyjednanie u 
państwowych 


władz 
aby poszczególne starostwa nade- 
słały Związkowi wykazy osób, którym wydana karty lowiec- 
kie, postłanawiona przedslawić Zarządowi Związku z projektem 
pisma do pp. wojewodów. 

Polskie Biuro Podróży „Orbis' zawiadomiło Związek, że w 
czasie trwania wiosennych targów w Wiedniu zorganizowana 
tam będzie wystawa łowiecka 
czona w „Łowcu Polskim“. 

Polska Agencja Telegraliczna zwróciła się do Związku z 
propozycją zamieszczenia w wydawanym przez nią „Przewod- 
niku Turyslyczne - Holelowym po Polsce i Gdańsku“, przezna- 
czonym dla zagranicy, działu ławieckiego. Postanowiono prosić 
p hc. Patockiego o współpracę w zredagowaniu tego dzialu 


Z PRASY ZAGRANICZNEJ. 


WILD UND HUND. 


Ne. 47/1934 str. 763 „Realizacja ofiary zimowej niemieckiego 
lawieciwa". Odezwa Wielkiego Łowczego Rzeszy, p. Goeringa, 
oddania na rzecz najbiedniejszych zdobyczy łowieckiej, osiąg- 
nięlej w czasie od 9 do 15 grudnia, wywołala przy praktycz- 
nem jej stosowaniu pewne trudności. Jeden z nadleśniczych 
zaznacza slusznie, iż lak specjalny odstrzał „dabroczynny” 
może być latwo przeprowadzony na obszarach leśnych ze 
zwierzyną płową i lnaczej jednak przedstawia się 
sprawa na dużych lerenach polowych. oblitujących w zające, 
kuropalwy i bażaniy. Polowanie tam odbywa się zazwyczaj tyl- 
ka raz do roku, połączone jest z dużemi kosztami, a zdobyla 
zwierzyna musi okupić całoroczny wydatek na jej hodowlę i 
ochronę. Urządzenie dodalkowego „małego' polowania jest tu 
wyłączone. gdyż wynikiem jego byłoby przepędzenie zwierzyny 
na obce tereny ze szkodą nietylko dla tego terenu, ale wo- 
góle dla zwierzostanu. Ścisłe przeto wykonanie odezwy Wiel- 
kiego Łowczego pociągałoby za sobą dla właścicieli takich ło- 
wisk albo całkowilą ulratę zdobyczy myśliwskiej i narażenie 
na wielkie straty, albo też zmusiłoby do przesunięcia terminu 
polowań na tych terenach na datę przed lub po okresie 9—15 
grudnia, pozbawiając najuboższych zasiłku w  zwierzostanie 
Autor wzmianki. głęboko współczując odezwie Wielkiego Łow- 
czego Rzeszy i słusznie (wierdząc, że zasiąpienie ofiary w na- 
turze przez datek pieniężny nie odpowiada myśli przewodniej 
odezwy, której celem było dostarczenie najuboższym właśnie 
pieczyslego na święta. proponuje ustalenie dla wielkich łowisk 
polowych obowiązku ołiarowania na ten cel od 5 do 10% ubi- 
lej zwierzyny w m. grudniu. 

Ne. 47/1934 sir. 809 Dr. G. Escherich „Białowieża. Artykuł 
jest wyjątkiem ze świeżo wydanej w Berlinie książki Escheri- 
cha p. l. „Der Alte Jager“. Autor, leśnik z lachu, później ofi- 
cer podczas wielkiej wojny. zostal jako inwalida mianowany 
urzędnikiem policji w Łodzi. następnie kierownikiem biura pa- 
szporlowego przy generał - gubernalorstwie w Warszawie, wre- 
szcie od września 1915 r. kierawnikiem wajskowego zarządu leś- 
nego w Białowieży. Aulor przytacza królki zarys hiatorji Bia- 
ławieży. jako rezerwalu łowieckiego królów polskich, a na- 
stępnie cesaczy rosyjskich i przypomina rozkłady dwu wielkich 
polowań: we wrześniu 1752 r. za króla Augusta Il ubilo; 42 
żubry, 13 łosi i 2 kozły; w 100 lat później w październiku 1860 
toku w abecności Aleksandra Il rozkład skladał się: z 28 żu- 
brów, 2 łosi, 10 danieli, 16 sarn, 11 dzików i 16 wilków. Za 
Aleksandra III zmieniono dolychczasowe ustosunkowanie się do 
puszczy i, dążąc do przekształcenia jej na zwierzyniec, sprowa- 
dzono ogromne ilości jeleni, danieli i sarn, wypowiadając jedno- 
cześnie zaciętą walkę dcapieżnikam. Wynik nie kazał na siebie 
długa czekać: w pierwszych latach XX wieku ilość żubrów 
wzrosla coprawda do 1200 sztuk, jeleni pawyżej 10.000 sztuk. 
innej zwierzyny płowej da 20.000 sztuk, ale równocześnie lo- 
sie wyniosły się z puszczy do sąsiednich lasów. zaś tak wiel- 


zarządzenia, 


Wiadomość la zostala zamiesz- 


czarną. 


kie skupienie zwierzyny sprawiło, że w 1910 r. wybuchła za- 
raza, po której w 1914 r. stwierdzona w puszczy obecność tyl- 
ka 16 tys. szluk, w lem żubrów 737, jeleni 6778, danieli 1488, 
sarn 4966, dzików 2225. Przyszła wojna, która ogarnęła i te- 
ren Białowieży. Colanie się wojska rosyjskiego, następowanie 
wajska niemieckiego nie mogło nie odbić się ujemnie na zwie- 
rzostanie puszczy, ale daleko większe zniszczenie spowadawała 
usunięcie dotychczasowej ochrony, z braku której wygładzona 
ludność skorzystała dla uzupełnienia pożywienia z odslrzału 


przedewszystkiem najbardziej oswojonej, a zarazem  najko- 
rzyslniejszej pod względem aprowizacyjnym zwierzyny — żu- 
brów. Pozatem zwierzyna ginęła zimą z glodu, wobec zaprze- 
stania dożywiania i zalracenia umiejęlności radzenia sobie 
samej”). j 

Obejmując w lych warunkach zarząd puszczy, aulor. p. Esche- 
rich, uważal za główny obowiązek podjęcie walki z kłusowni- 
ctwem, aby uratować pozostałą przy życiu zwierzynę Było to 
zadanie trudne. gdyż puszcza przepelniona była ponadto de- 
zerterami i maruderami wojskowymi. Skuteczną pomoc oka- 
zał dowódca miejscowej kolumny samochodowej. oraz spe- 
cjalnie delegowany oddzial kawalerji wraz z bataljonem pos- 
polilego ruszenia, klóre prowadziły w puszczy lormalną walkę 
podjazdową z kłusownikami. Na lem kończy się wyjątek z 
książki p. Eschericha 

Dla informacji dodać należy, że tenże p. Escherich byl w 
1920 r twórcą znanej i u nas na zachodzie organizacji wojsko- 
wej „Orgesch', skrót słów: organizacja Esche- 
richa 


Nr. 49/1934 str. 833 Ałberl B. „Łowienie jeleni”. Wobec nje- 
dogodności, jakie stwarza slosowanie przy łowieniu jeleni dla 
odświeżania krwi zagród z sialek żelaznych, klóre silniejsze 
jelenie zrywają. zaplątując się i kalecząc drutami, autor opi- 
suje sposób budowania przezeń zagród z palików drewnianych 
a wysokości 4 m. i grubości 5—6 cm, przybijanych do desek, 
umocowanych na słupach o grubości 15—17 cm. i wysokości 3 
m. Slupy te wkopywane są w ziemię na glębokość do 80 cm. i 
ustawione co 2 — 2,5 m. Zagroda (worzy owal i posiada z 
jednego boku wejście szerokości I m, nad klórem umocowuje 
się opadające drzwi, z drugiej strony wyjście w poslaci coraz lo 
zwężającego się korylarzyka, przez klóry złowione jelenie są 
przepędzane do klatki. Korytarz wyjściawy podzielony jesi 
przez kilka podnoszanych drzwi na parę przedziałów, ułalwia- 
jacych segregawanie zławionych jeleni. Samo łowienie doko- 
nywa się w ten sposób, iż podczas budowy zagrody oraz przez 
kilka dni potem wokoło zagrody, a głównie przed wejściem i 
wewnątrz zagrody rozrzuca się oblicie jadło. Kiedy jelenie 
przyzwyczają się do korzystania z pożywienia i będą spokoj- 
nie wchodziły do zagrody, należy się ukryć w addalonym o 20 
metrów szałasie i w chwili właściwej przeciąć drut, podirzymu- 
jący drzwi przejściowe. Łanie i cielęla mogą być bezpośrednio 
przepędzane do korylarza wyjściowego i do klatek, bykam zaź 
należy zarzucić na rogi sznur, podciągnąć go do ogrodzenia 
i tam obciąć piłą wieńce na wysokości 10—15 cm. nad różą. 
Transportowanie jeleni z wieńcami jest niebezpieczne zarówno 
dla ludzi, jak i dla zwierzyny. 

Nr. 1/1935 str. 3 E. Scharem. „Wystawa rosoch łosi". W dn. 
17 grudnia otwarto doroczną wystawę rosoch oraz dolnych 
szczęk łosi, ubitych w roku ubiegłym w Prusach Wschodnich. 
Objaśnień udzielał p. Orlowski z Tawellningken. łowczy lerenów 
losich. Ogółem ubilo w 1934 r. — 61 sztuk łosi (łącznie z klem- 
pami) Obok kapilalnych byków, jak np. ubite przez premjera 
Góringa dwa: 22 i 20-lak, większość ubilych łosi wykazała zro- 
sochy znacznie słabsze, niż w lalach poprzednich, co ilomaczyć 
jednak nalezy lem, że odstrzał dotknął głównie zwierzęta sla- 
be, przeznaczone do odsirzału ze względów selekcyjnych. Kro- 
cząc tą właśnie drogą, łowiectwo wschodnio - pruskie ma na- 
dzieję osiągnąć poprawę stanu hodowlanego łosi. 


Nr. 1/1935 str 11 W. Pieper „Bobry w Niemczech”. Arlykuł 
zawiera opis żeremi bobrowych przy ujściu Saali. wyszcze- 
gólnia rodzaj pożywienia drzewnego, używanego przez bobry. 
sposób budowania mieszkań, zachowanie się podczas zimy i 
acz powolne rozmnażanie się bobrów, 


J. G. 


stanowiącej 


stwierdza wkońcu stałe, 


*) Zastosowanie niewłaściwej gospodarki łowieckiej w Pu- 
szczy Białowieskiej i jej skutki opisał szczegółowo p, E. Bark 
w arlykule, drukowanym w Nr. 30 „Łowca Polskiego” 1934 r.. 
p. l. „Pożegnalna spowiedź". Artykul ten stanowi tłomaczenie 
drukowanega w r. 1913 artykulu tegoż autora p. t „Pażegnal- 
na spawiedź myśliwego w tygodniku „Neue Ballische Waid- 
mannsblaelter' . Pan Bark podczas akupacji był prawdapadob- 
nie moralnym wspólpracownikiem Eschericha, jako ówczesny 
tytularny nadleśniczy Puszczy. Niewąlpliwie też książka „Der 
Alte Jager" powstała na tle informacyj p. Barka, udzielanych 
w awym czasie Escherichowi osobiście. (Przyp. red.). 


DOBRE 1 ZŁE. 


„Echa leśne" zawiadomiły swych czytelników drogą wydania 
odezwy da nich w formie dodalku nadzwyczajnego, że prze- 
kształcają dotychczasowy miesięcznik na tygodnik w celu na- 
wiązania bliższego kontaktu duchowego z wielką rodziną leś- 
nika polskiego. 

Zmianę tę należy powitać z zadowoleniem i uznaniem dla 
redakcji i wydawców tembardziej, że koszt prenumeraty zosta- 
je podwyższony stosunkawo bardzo nieznacznie — zaledwie do 
3 zł miesięcznie (dla członków 2 zł.] — jeśli wziąć pod uwa- 
ge, że prenumeratorzy będą otrzymywać poczwórną ilość nume- 
rów rocznie przy zapowiadanej znacznie zwiększonej objęlości 
i rozszerzonym programie ilustcacyjnym i treści. 

Nowemu tygodnikowi szczerze życzymy zasłużonego powo- 
dzenia w jego wytrwałej i celowej pracy uspołeczniania i je- 
dnoczenia wszystkich ugrupowań rodziny leśnika polskiego. 

Należy się spodziewać, że w zwiąkszonych obecnie ramach 
„Ech leśnych“ łowiectwo znajdzie również szerzej ujętą treść 
fachową ze swej dziedziny i odpowiedni propagandy 
wśród leśników 


wyraz 


* 


Ostatni Nr. 3 „Łowca” lwowskiego między innemi przynosi 
artykuł p. Józela Sikory, zasługujący na szczególną uwagę. 
Tyluł artykułu — może niezbyt forlunny. jak na pismo lowie- 
ckie: „Dla ochrony ptaków”; aulor rozważa lakt wybitnego 
rozmnażania się drapieżników skrzydlatych, idąc pa linji obro- 
ny drobnych zwierzosłanów i śpiewającego drobiazgu, 
ków leśnych. 

Aulor wyraża przekonanie, że nadmierne rozmnozenie się 
drapieżników skrzydlalych. dziesiąlkujących kuropatwy, ba- 
żanty i zające (różnego gatunku jastrzębiej, jak również czy- 
niących zimą spustoszenie wśród małych leśnych sprzymierzeń- 
ców skrzydlatych (krogulecj, ma miejsce wskulek niewłaści- 
wego uzbrajania przez właścicieli majątków swej slraży pol- 
nej i leśnej w rewolwery, z klórych niepodobna przeciwslawić 
się rabunkowi drapieżników skrzydlatych wśród zwierzyny 
i ptactwa śpiewającego. 

Autor uważa. że obawa przed kłusowaniem sirażników, ga- 
jowych i polowych. wobec której uzbraja się ię siraż jedynie 
rewolwerami, nie jesl lu na miejscu, gdyż sirażnik - kłusownik 
znajdzie zawsze dość sposobności do tępienia zwierzyny, chać 
nie da mu się w rękę broni śrutowej. Chodzi więc tylka o wła- 
ściwy dobór ludzi. gdyż decydować będzie w tej kweslji wro- 
dzony charakter — nie jakość uzbrojenia. 


ptasz- 


Nad lematem, poruszonym przez p. Sikorę. powinni się za- 
stanowić głębiej myśliwi - hodowcy. Panu Sikorze nie można 
odmówić całkowitej racji w jego rozumowaniu Trzeba wziąć 
pod uwagę i lo także, że odpowiedniego sliażnika wychować 
sobie można samemu „od dziecka“. że pozalem jest dość spo- 
sobów skantrolowania jego czynności na terenie, sprawdzenia 
do czego zostala użyta amunicja i w jakim celu wystrzelał ją 
+ broni. 

Ważną lę kwestję rozwiązałoby może najlepiej zalożenie 
szkoły straży leśnej i polowej z udziałem w jej kierownictwie 
rolników i leśników myśliwych, hodowców zwierzyny. 

Jest to sprawa jedna z najpilniejszych, leżąca w interesie 
zorganizowanych myśliwych i powinien ją rozważyć bliżej Pol- 
ski Związek Stowarzyszeń Łowieckich. 

* 


Inż. Władysław Kolder. inspektor rybaciwa Krakowskiej Izby 
Rolniczej, zamieszcza w Nr. 3 „Przeglądu Rybackiega' arlykul 
p. t- „Niebezpieczeńsiwo gospodarcze szczura piżźmowego i ko- 
nieczność podjęcia z nim planowej walki”. 

Autor zarzuca temu gryzaniowi przedewszystkiem niszczenie 
grobli stawowych w gospodarstwach rybnych, narażających je 
częstokroć na ucieczkę ryb i dolkliwe straty, zaznacza jednak, 
że la niszczycielska akcja szczura piźmowego zagraża również 
zakładom przemysłowym, korzystającym z siły wodnej, szosam. 
nasypom kolejowym i (. p. 

2 tem wszysikiem propaganda 
wych za rozwijaniem hodowli 


hodowców zwierząt lulerko- 
szczura piźmowegc może mieć 
nieobliczalne w swych ogólna gospodarczych skutkach następ- 
stwa. 

Zresztą powoluje się inż. Kolder na przyklad wprowadzenia 
przez Czechy w 1905 r. szczurów piźmawych, 


które dak się 


176 


rozmnożyly. że polrafily z biegiem lat wyrządzić olbrzymie 
szkody w środkowej Europie 

Autor nawołuje więc do zastosowania bezwzględnej. plana- 
wej walki z tym gryzoniem w jego dzisiejszych ośrodkach 
istnienia (południo-zachód Polski i Polesie]. niepakojąc się jed- 
nocześnie, że pelne zrozumienie potrzeby tej walki posiada tyl- 
ko mała garstka ludzi — rybacy i częściowo myśliwi. 

Jeśli chodzi o myśliwych, to być może, że pobudką dla nich 
w wypowiedzeniu szczucowi pizmowemu walki powinna stać się 
nietylko jego futerko zimowe (dla jednych). lub domniemane 
masowe niszczenie gniazd dzikich kaczek i innego hłolnego 
ptactwa, a także napaści na drobiazg pisklęcy (dla drugich]. 
Z Polesia nadchodzą także wieści, że szczury lamiejsze zabie- 
rają się w tym samym sensie do jarząbków, a więc do piaków, 
będących zwierzyną rzadką i nielatwo wzrastającą ilościowo z 
powodu mnóstwa czyhających na nią drapieżników. Jest lo do- 
lychczas wersją ludności (palrz „Wynik ankiety o jarząbku” 
„Łow. Pol.“ 1934], niesprawdzoną przez właścicieli terenów 
i myśliwych, wszelako posiada wszelkie pozory prawdopodo- 
bieństwa, lecz należałoby postarać się o jak najrychlejsze jej 
sprawdzenie drogą Iroskliwych badań 

w 


Niejednokrolnie zwracalem juź uwagę naszych czylelników 
na lo. że „Ilustrowany Kurjer Codzienny” nie posiada szczęścia 
do swych korespondentów łowieckich. jakkolwiek zajmuje się 
dość często problematami z łowieciwem związanemi. 

Dziś musimy podkreślić zupełną ignorancję „l. K, C.“ spraw 
łowieckich i slosunków, jakie w tej dziedzinie panują w naszym 
kraju. 

W sprawozdaniu z polowania. urządzonego przez książąl Ra- 
dziwiłłów dla ich gościa ks. Monaco Grimaldiego (Nr. IKC. 
z 2 marca b. r.) podano. że pokol polowania wyniósł 24 lutego: 
„l wilka, 1 łosia (I) i 2 dziki; 25 lutego — kilka dzików” 

| cóż się okazuje — ata ktoś, redagujący tę wzmiankę. nie do- 
czytał informacji dokładnie, że ubito 1 lisa — i machnął z lek- 
kiem sercem: 1 łosia... ] jeszcze gdzie, u ks, Radziwilła! Zaiste, 
Karol ks. Radziwiłł, którego osloje łosiawe, największe w Pol- 
sce, dochodzą w b. r do 500 sztuk pogłowia, którego są akiem 
w głowie, jako hodowcy i myśliwego. mógłby zupełnie słusznie 
przesław redakcji „I. K. C.“ odpowiednie „podziękowanie” za 
„trałną reklamę" polowania, którego byl niewątpliwie argani- 
zalorem. 

Wą!pliwe jednak, czy i la „wsypa” skłoni nareszcie redakcję 
„l. K. C.“ do dobrania sobie właściwych ludzi dla prowadzenia 
działu łowieckiego, gdyż, niestety redakcja „I. K. C." jest pod 
tym względem nadto uparla. 


Jedno z ilustrowanych czasopism angielskich. wychodzące 
pod tytulem „The Spehre', zamieszczając głośne w całej 
prasie europejskiej zdjęcia folograliczne z reprezentacyjnego 
polowania w Bialowieży, na którem między innymi znajdował 
się, jako gość Pana Prezydenta Rzplitej, Wielki Łowczy Rzeszy 
premjer Goering, zareprodukowała. prócz obrazów z samego 
polowania, ładną fotografję żubra. 

Chać żubr sam jaka laki nie jesl nowością dla Anglików, któ- 


„rzy sami posiadają największe stado żubrów w Europie, nie by- 


loby w tem nie dziwnego, że właśnie 2 okazji, o której mowa, 
zamieszczona podobiznę tradycją zrasłega z puszczą polską 
zwierza, gdyby nie male „ale... 

Oto czasopismo to opatrzyło lologralję żubra wzmianką, iż 
kilka takich egzemplarzy ubito na tem właśnie polowaniu. 

Trudna się nie śmiać .. Ale jednocześnie nasuwa się poważ- 
niejsza relleksja, czem się dzieje, że naagół zdarza się nierzad- 
ko, iż redakcje najpoważniejszych nieraz pism, polegając na 
komunikowanych im bzdurach reporterskich, bardzo często nie 
z pierwszej ręki pochodzących, zamieszczają wiadomości. 
świadczące o całkowitej ich ignorancji odnośnie jakiejś dziedzi- 
ny, lub przedmiotu. 

Zdawaloby się, że w Anglji jak wogóle na zachodzie, gdzie 
tradycja prasy i jej powaga stoją dostalecznie wysako, nic pa- 
dobnego zdarzyć się nie powinno. 

Niemniej tak było i miało miejsce w marcowym numerze 
„The Spehre”. 

Niechże ten lapsus łowiecki będzie szczęśliwą przepowiednią 
dla rozwoju naszego łowiectwa i hodowli zwierzyny. 


WUZET. 


PROŚBA DO PANÓW MYŚLIWYCH. 


Zakład Hodowli Ogólnej Uniwersylelu Jagiellońskiego. któ- 
ry od dłuższego czasu prowadzi doświadczenia nad sztucznym 
wylęgiem i wychowem głuszców, cietrzewi i jacząbków, da- 
jak dotąd dosyć pomyślnemi wyni- 
kami, zwraca Się z uprzejmą prośbą do myśliwych. wła- 
ścicieli lerenów. oblitujących w wymienione plaki, o przesyła- 
nie ich jaj, zdatnych do wylęgu. za zwratem wszelkich koszlów, 


świadczenia uwieńczone 


związanych z opakowaniem lub przesyłką. Jajka muszą być po- 
debrane starce przed rozpoczęciem wysiadywania, t. zn. tylko 
wledy, gdy w gnieździe znajduje się u gluszców najwyżej czte- 
ry. zaś u cielrzewi i jastrząbków — sześć jaj. Można zresztą 
rozpoznać jaja niezalęgnięte, uważnie przeglądając je pod 
światło lampy. lub latarki elekt”ycznej przez lubkę, zwiniętą 
z czarnego papieru. 

W razie dodatnich rezultatów tegorocznych wylęgów i po- 
myślnego odchowania się ptaków, na wyrażone życzenie zo- 
slaną one zwrócone doslarczającemu jajka, lub 
Warszawskiemu Ogrodowi Zoologicznemu. 

Adres: Zakład Hodowli Ogólnej U. J. Kraków, Al. Mickie- 


wiczą 21. 


ofiarowane 


STAN ŁOSI W ORDYNACJI 
DAWIDGRÓDECKIEJ 
KAROLA KS. RADZIWIŁŁA. 


Po przeprowadzeniu w końcu lulego b. r dokładnej osoki na 
terenach poszczególnych leśnictw ordynacji dawidgródeckiej i 
po uzgodnieniu jej rezultatów między leśniciwami, na dzień I 
marca b. r. ustalono cylrę olropionych łosi na 375 sztuk. Uwzglę- 
dniając Irudności w uzgodnieniu stanu łosi między leśniclwa- 
mi i obliczając ich slan z najwyższą rezerwą. przyjąć w każ- 
dym razie można. że jest nie mniejszy od 350 sztuk 

Przewidywać należy w roku 1935 przychówek okolo 155 
sztuk młodzieży, co podnieść powinno slan losi do łącznej cy- 
Íry ca 500 sziuk 

Stwierdzić należy, że stan zdrowolny łosi jest doskonaly, spo- 
tykane szluki mają włos dobry i wyglądają tlusto. 


Duże szkody w slanie łosi pomimo ener- 
gicznie przeprowadzanej walki, wyrzą- 
dzają wilki Meldowano o 5 sztukach 


toei zjedzonych pczez te drapieżniki. 


ROZMAITOŚCI. 


PRZESTROGA DLA MŁODYCH HODOWCÓW. 

Ciekawy wypadek, jaki się wydarzył w lasach majątku Lipie, 
częstochowskiego powiatu, o którym zawiadamia p. Aleksan- 
der Knothe, stanowi w pewnym kierunku iprzeslrogę dla hodow- 
ców 

W końcu lutego znaleziono nieżywą łanię w zagajniku; po 
zdjęciu skóry, nieposiadającej oznak poslrzału, wyjęta wnę- 
lrzności, które okazały się zupelnie zdrowemi, jak również skon- 
slantowana ciążę. Przy dalszych poszukiwaniach powodu upad- 
ku, znaleziono w żołądku wielką ilość jęczmienia, co było powa- 
dem śmierci. Łania ta prawdopodobnie chodziła od budki do 
budki i wyjadała zasypany dla bażantów jęczmień. Ponieważ 
chłopiec, rozdający ziarno, z próźniachwa nie rozsypywad go 
po całej budce i nie mieszał z plewami. wysypując na jedną 
kupkę. łania miała latwe zadanie, co jednak nie poszło jej na 
adrowie 

Wynika stąd, że należy zasypywane dla bażantów ziarno 
zawsze pomieszać dobrze z plewami, których nie powinno bra- 
kować w budkach, co i dla tych ptaków będzie pożyleczniejsze. 


ZNACZONY ZAJĄC. 


W obwodzie wspólnym Porzecze Lubieńskie, pow. Gródek Ja- 
Gielloński, p. Jan Maceluch zastrzelił na polu w slyczniu b. r. 
zająca, zaopatrzonego w kolczyk z literami A D I V—41231. 

Ewenlualna wiadomość, przez kogo i gdzie zające były tak 
znaczone, prosimy skierować do redakcji „Łowca' (Lwów, Os- 
solińskich 11). 
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„WŚCIEKŁY" DZIK. 


W Nr. 58 „I. K. C" pojawiła się wzmianka z Wołynia a 
dziku, który kaleczy ludzi. Wiadomość tę, rzeczywiście cieka- 
wą. czuję się w obowiązku uzupelnić i podać do wiadomości 
„Łowca Polskiego". 

W bezpańskich lasach maj. Buszcza, gdzie wszelka zwierzy- 
na jesl niemiłosiernie tępiona, pojawił się przed kilkoma iy- 
godniami duży odyniec. Oczywiście — poslano zaraz po zna- 
nego kłusownika i jego pieski, a panowie myśliwi, nie bacząc 
na przysłowie o dziku i niedźwiedziu, beztroska wyhrali się pa 
zgóry już oznaczoną ogromną ilość pudów mięsa. lecz przera- 
chowali się srodze, gdyż dzik, atakowany przez kundle, oka- 
zał się niesłychanie przedsiębiorczy, z miejsca rozpłatał jc- 
dnego psa, jego pana zaś, który schranil się za drzewo, zdo- 
lał jednak dość silnie pokaleczyć w nogi. W pogoni za drugim 
psem wpadł na p. R. i wyrzucil go, jak z procy, o kilka me- 
lrów w gleboki śnieg, gdzie legl oszołomiony Mam wrażenie, 
że jedynie głęboki śnieg życie mu uratował, rozjuszony bowiem 
odyniec powrócił do swej ofiary i. nie mogąc go ciąć potężnemi 
szablami z powodu głębokiego śniegu, szarpał na nim ubra- 
nie j wyrywał kawałki ciala, pastwiąc się niemiłosiernie nad 
myśliwym, który bezskutecznie wzywa|l ralunku. 

Naokoło zaczerwienił się śnieg i zdawało się, że dla nieszczę- 
śliwego myśliwca niema ralunku, lecz od niechybnej śmierci 
uralował go najlepszy przyjaciel czlowieka, pies, który, nie 
bacząc na iragiczną śmierć swego towarzysza, zaczął ze zdwo- 
joną silą szarpać potężnego zwierza i lak mu dokuczył, że ten 
wreszcie puścił swą oliarę, wziąl się do psa i również zdołał 
go poważnie pokaleczyć. Oczywiście z tej przerwy skorzystał 
p. R, by ostatkiem si! oddalić się Irochę i zejść z oczu roz- 
juszonej beslji. Na tem tle powstała istna legenda o wściekłym 
dziku. który spotkanych ludzi ı podwody regularnie atakuje. 


W końcu lutego dano mi znać, że pojawił się wielki odyniec 
i że jesl obcięty w bardzo niedużym kawałku lasu Choć już 
razpoczęły się roztopy, jeszcze sankami jako lako można by- 
ło dojechać, poniasla mnie więc żyłka myśliwska i w dwie 
godziny, po slrasznej, jak się okazało, drodze, byłem już na 
miejscu. 

Sądząc po śladach, był lo olbrzym, który zalegl w małym 
kawałku olszyny, podszytej świerkiem Ponieważ podchodzenie 
z powodu rannego przymrozku było niemożliwe, choć byłem 
sam jeden. postanowilem po naradzie psa nie puszczać, lecz 
pędzić dzika na wchodowy ślad, na którym stanąłem, jednak 
naganka. złożona z 4 gajowych wyszła, a dzik się nie pokazał 
i, jak się okazało, pozostał w miocie. Wtedy gajowy, klórv gq 
obcinał, poszedł się przekonać. co się z nim stało. 

Po chwili usłyszałem krzyk i strzał, a gdyśmy śpiesznie na- 
deszli, zastaliśmy przerażonego fajowego na drzewie, a sirzel- 
bę jego w śniegu. Okazało się, że, pędząc dzika, przeszedł obok 
niego o parę zaledwie kroków, a idąc za śladem, wlazł wprosl 
na dzika, który wledy już ku niemu sunąl. Nieszczęsny gajo- 
wy mial ledwa czas wystrzelić, oczywiście na wiwat, i wdra- 
pał się na drzewo, wiedy dzik postał chwilę pad drzewem i 
najspokojniej odszedł. Przerażany gajowy twierdził stanow- 
czo, że lo włeśnie ten wściekły dzik, który jesl poslrachem 
całej okolicy. 

Nie mając wcale nadziei na pomyślny rezultat, poslalem je- 
dnak po psa, klóry, puszczony na ślad, odhiegłszy paręset kro- 
ków, natychmiast zaczął atakować. Wtedy oczywiście bardzo 
ostrożnie zacząłem podchodzić i pa chwili ujrzałem dużego 
odyńca, klóry wściekle uganiał się za psem Z bijącem sercem 
przypalrywałem się tej wspaniałej scenie, lecz 2 powodu gąsz- 
czu strzelać nie mogłem, musiałem więc dalej podchodzić i 
szukać wygodniejszego miejsca da strzału. Nie uszedłem 10 
kroków, gdy dzik przystanął, odwrócił uwagę od psa, ogromny 
swój łeb skierował w moją stronę i z najeżoną szczeciną, któ- 
ra mi przypomniała, mimo (ak tragicznej stosunkowo chwili, 
szlucznie podniesioną czuprynę klowna, tak łantastycznie na 
nim sterczala — sunąl wprost na mnie. 

Na szczęście celny sirzał z Heima zrulowal go na miejscu i 
pozwolił mi uniknąć pewnego kalectwa. Jak się akazało, był to 
potężny odyniec z bardzo ostremi szablami i rzeczywiście na 
pół wściekły z powodu ciężkiego akaleczenia przez innego 
dzika w bardzo intymne miejsce. 


J. DUNIN KARWICKI 


gy zz 


KŁUSOWNICTWO. 


(-zel-)] W Bydgoszczy na dworcu kolejowym zatrzymano 
niejakiego Marcelego B., zamiezkałego koło Bydgoszczy, który 
w walizce miał 121/2 kg. sarny, pochodzącej prawdopodobnie 
z kłusownieclwa. Mięsa lo B 
goszczy. 


. zamierzał sprzedać w Byd- 


(-zetl-) 


w woj. 


W lasach. należących do maj. Jasienica Rosielna. 
lwowskiem. nieznany kłusownik zastrzelił oswojoną 
sarnę „Basię”, która była faworytką całej okolicy. a była tak 
ulną. że sama podchodziła do ludzi, Czyn ten zostal 
cgólnie potępiony, już nawet nie ze względu na odpowiedzial- 
ność karną, lecz z powodów czysto moralnych. niedopuszcza|- 
nem jesl bowiem zabijanie zwierzą'! oswojonych. 

" 

(-zel-) W ostatnich czasach coraz częściej zdarzają się kra- 
dzieże drzewa z lasów i dochodzi z tego powodu nawet do 
krwawych zajść pomiędzy gajowymi i złodziejami Ponieważ 
kradzieże le dokonywane są przeważnie przez kłusowników, 
przelo nolujemy le wypadki. 

W lasach hr. Branickich w Nalolinie od dłuższego czasu gra- 
sowali złodzieje, klórzy kradli drzewo i niszczyli las. a zwłasz- 
cza park naloliński Dlalego leż dozór nad parkiem powierzo- 
no specjalnie gajowemu Zygmuntowi Wachowskiemu. 

W końcu lulego r. b wieczorem zakradł się do parku Sta- 
nisław Kazubski, zamieszkały w Powsinku. Spostrzegł go Wa- 
chowski : zażądał, aby len natychmiast park opuścił Ka- 
zubski jednak nietylko nie spelnił żądania gajowego, lecz rzu- 
cil się na niego, chcąc go rozbroić, wobec czego Wachowski 
w obronie własnej wystrzelił do niego z dubeltówki, celując 
w nogi i ranił go w lydkę, o czem nalychmiast doniósł miej- 
scowemu posterunkowi policji. Policja wezwała pogolowie 
prywatne 2 Warszawy. Doktór skonslalował duży upływ krwi 
i po nałożeniu opalrunku przewiózł go do szpilala w War- 
szawie. 

Następnej nocy do lasów hr. Branickich udali się Jan Białek 
i Marja Fenik w celu kradzieży drzewa. Gajowi. którzy pil- 
nowali lasu, polecili im las opuścić, lecz oni rzucili się na 
jednego z gajawych, który w obronie własnej wystrzelił z du- 
bellówki. raniąc oboje. 


Pańsiwowy las Mierucin koło Pakości w ostalnich czasach 
często był nawiedzany przez złodziei drzewa, którzy, nie zwa- 
żając na Surowe wyroki, slale popełniali kradzieże, a nieklóre 
części lasu były wprost spusłoszone. 

W połowie lutego r b. leśniczy Medycki spotkał w lesie 
pięciu ludzi, którzy ścinali drzewo. Zobaczywszy go. zaczęli 
uciekać. ale jeden z nich w pewnej chwili zatrzymał się i wy- 
strzelił do leśniczego ki!ka razy z rewolweru, nie czyniąc mu 
na szczęści żadnej krzywdy. 

Zawiadomiona o wypadku policja miejscowa ujęła złodziei, 
którymi się okazali: Florjan Rasiński, Stefan Wodzieński, Wil- 
helm Menke, Leon Nenygowski i Wincenty Wesołek, miesz- 
kańcy Sadowa pod Mogilnem. Do leśniczego sirzelał Wesołek, 
który tlomaczył się, że strzelał tylko z korkowca 
strachu 


dla po- 
Po przeprowadzeniu jednak śledzlwa okazalo się, że 
jest to nieprawdą. Wszyscy złodzieje oddani zoslali da dys- 
pozycji sądu grodzkiego w Mogilnie. 


W oslatnich dniach polowy majątku Łukowo pod Oborni- 
kami. Andrzej Władysiak, spotkał w lesie dwóch ludzi, któ- 
rzy zamierzali kraść drzewo. Polowy polecił im las opuścić, 
lecz złodzieje rzucili się na niego, zadając mu ciosy w głowę 
i twarz, skulkiem czega Władysiak slracił przylomność. Na- 
paslnicy skorzystali z tego i zbiegli, lecz wkrólce polam zostali 
ujęci i areszlowani na zasadzie rozpoznania ich przez prey- 
padkowych świadków tego zajścia. 

Władysiak addany został pod opiekę lekarską. 


Druśi podobny wypadek miał miejsce w pow mogileńskim. 
Oddawna już z lasu państwowego Szczepanowo kradziono sta: 
le drzewo, pustosząc las bardzo znacznie. Kradzieży tych do- 
konywali zamożni rolnicy z okolicznych wsi. 

Ostatnio policja państwowa wpadła na ślad. że kradzieże 
popełniane były przez mieszkańców wsi Białobloty, Stanisława 
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Piaseckiego. Michala Tomczyka i Jana Stracha, którzy kra- 
dzione drzewo przechowywali w zagrodzie ojca Stracha, wła- 
ściciela 54 morgowego gospodarslwa. 

Wobec tego do zagrody Ślracha przybył posterunkowy poa- 
licji wraz z leśniczym Szułą w celu dokonania rewizji, lecz 
znajdujący się tam złodzieje rzucili się na nich z nożami i re- 
wolwerami. uniemożliwiając im przeprowadzenie swej czyn- 
ności. Poslawa napastników była tak groźna. że wladze zmu- 
szone były wysłać dodatkowa kilku policjantów i wówczas do- 
piero udało się obezwładnić zlodziei i przewieźć ich da wię- 
zienia 

W zagrodzie znaleziono duże zapasy drzewa, skradzionego 
w okolicznych lasach. 


W oslatnich dniach w lasach S. S. Benedyktynek w Lesie- 
nicach pod Lwawem dokonano napadu na gajowego. Józefa 
Wagnera, który prześladował wytrwale złodziei drzewa. 

Dochodzenie policji w Winnikach ustalilo prawdopodobny 
przebieg tego zajścia. 

Wagner, obchodząc rewir l. zw. „Na żłobkach”. spotkał kil- 
ku zlodziei, którzy ścinali mlode buki. Zobaczywszy gajowego, 
rzucili się na niego, bijąc go żelaznemi laskami, wskulek cze- 
go Wagner doznał pęknięcia czaszki i stracił przytomność. Ko- 
rzystając z lego złodzieje. przez nikogo niezauważeni, zbiegli, 
unosząc ze sobą ścięte drzewa 

Wkrótce polem przechodziła przez las pewna kobieta, kiló- 
ra, zobaczywszy leżącego gajowego, zawiadomiła o tem rodzinę 
Zawezwane pogotowie rałunkowe przewiozło Wagnera do szpi- 
tala powszechnego. Slan jego zdrowia jest poważny Do- 
tychczas nie odzyskał on przytomności, wobec czego policja 
nie może go przesluchać. 
natrafiono. 


Na ślad sprawców do tej pory mie 


KRONIKA MYŚLIWSKA. 


— W maj. Grzymiszew, ziemi kaliskiej, u p. Ludwika Pu- 
łaskiega odbyło się w dniu 5 listopada ub. r. polowanie na dzi- 
ki. Wzięto także parę pędzeń na drobną zwierzynę. Na poko- 
cie osiągnięta 6 dzików i 123 sztuki drobnej zwierzyny. 

W dniach 26 i 27 lislopada odbylo się tamże polowanie w le- 
sie i w polu, ławami i w pędzeniach. Na początku polowania 
wzięto wyłącznie na dziki dwa pędzenia, trwające 2 godziny. 

Ubito 11 dzików, 664 zajęcy, 144 bażanty. 357 królików, 90 
kuropatw i 1 słonkę; razem 1267 sztuk. 

W maj. Chylin p Ludwika Pułaskiego na polowaniu w dniu 
16 grudnia ub. r. osiągnięto pokol, składający się z 330 zaję- 
cy i 110 kuropatw, strzelanych za zezwoleniem wladz woje- 
wódzkich. 

— Na terenie dobe Klucza Zatorskiego. ubito w okresie od 
dnia I lutego 1934 r. do dnia 31 stycznia 1935 r. następujące 
ilości zwierzyny łownej. 

Dzikich kaczek 1155, kszyków 81, bażantów 274, kuropatw 
160, zajęcy 63, dzikich gęsi 3, derkaczy 1, kulonów 2, różnych 1, 
— razem 1740 sztuk. 

Szkodników: 1 kung leśną, 9 tchórzy, 388 lasic, 235 
jastrzębi, 124 psy, 381 kotów, 215 wron, 5]4 stok, 64 sójek; — 
razem 1951 szluk. 

Doniesień karnych o kłusawnictwa wygołowana w okresie 
sprawozdawczym 34, z czego w 24 wypadkach sprawcy zoalali 
ukarani. Pozostale sprawy w toku. — Strzelb skonfiskowano 15. 

Polowania na zajęce (poza zapotrzebowaniem 
własnem| w ubiegłym sezonie nie urządzano. 

— Dnia 16-go stycznia 1935, polowano w  Liczkowcach p. 
Emila Kimmelmanna. Przy Íalalnej pogodzie w 12 strzelb, ubi- 
to 50 zajęcy. 

— Dnia 30 stycznia b. r. polowano w lesie Młyniska, Pio- 
tra hr Borkowskiego. Przy pięknej pogodzie, w 17 sirzelb ubi- 
to 200 zajęcy i 2 lisy, w dziewięciu miotach. 

— Dnia 12 lutego b. r. odbyło się polowanie na dziki w Bu- 
kawnie. Palowana w 3 strzelby i zabita 8 dzików, z tych p. Jó- 
zet Bochdan zabił 5 (2 dublety) — Polowanie doskonale pro- 
wadzone ptzez gospodarza p. Andrzeja Komornickiego. 

— Rozkład zimowych polowań w oslalnim sezonie w Korop- 
cu nad Dniestrem, dobrach hr. Stefana Badeniego, wynosił: 25 
dzików, 10 lisów, 134 zające, 2 jastrząbie gołębiarze. 


wyłącznie 
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NASTĘPUJĄCE DZIEŁA są do nabycia w administracji i z ustępstwem 15% rabatu 
dla prenumeratorów „ŁOWCA POLSKIEGO: 


1. Bażant łowny — C. Cranau s zł 3— | 25. Nasze psy — St. Błockiego (bez rabatu) . zł. 7— 
2. Choroby zwierzyny JE — loż, Leana | 26. Nasze skrzydlate linę u KL l 
Ossowskiego . zł. 2— Wł. Gurtlera . zł 2.30 
3. Dubeltówka Śrutowa. "Nabój. ` Strzelanie | 27. Qcena troteów myśliwakich — laż. H. Kno- 
H. Downar-Zapolskiego . . „zł. 3, — thega . - . zł, 0.30 
4, Czy możliwe jeat abeconie i jaką drogą adro- 28. Oxreślanle 'wieku sarn. laż. e Goowakiega zt. 0.40 
dzić wymierającego żubra d-ra K.Wróblewskiego zl. 4.60 | 29. O dawnym l obecnym zwierzyńcu w Kra- 
5, Ekonomiczne znaczenie lowiectwa dla na- kawie — J. Wł. Kobylańskiego. . : zł 150 
azego kraju — F. Rożyńskiego i d-ra E. Schechtla zł. 22— | 30. O zwierzyńcu w Częstochowie, Grodnie 
6. Estetyka łowiectwa — WI. Janty-Polczyńskiego zł. 2.— | Katowicach Krakowie i Lesznie — J. WI. 
1 Św. Euatachy — Wł. Janly-Palczyńskiego e zł. 3. — Kobylańskiego . 7 0 f zł. 1— 
8. Gluszec — Monogral|a Bolesława SB lo isa zł. 2.40 | 31.0 łosiu-J. WL. Kobylańskiego. ź żł 2 
9. Hodowca a myśliwy Ernestra br. Sylva Tarouca zł. 3.— | 32, Pndręczoikdo zbleraniai konserwowania 
10 Hodowia bażantów — dyr. Henryka Kemmera zi. 3. — zwierząt d-ra Wł. Polińskiego — zeszyt | — 
11. Humor (łacina myśliwska J. Wł. Kobylańskiego zł. 1.50 1.40, zeszyt II—2l. 2.50, zeszyt Ill—zł. 1.20 zeszyt 
12. Jak powstał w odrodzonej Palace pierwszy IV-zł. 0.50. zeszyt V—zl. 1.—, zeszy! VI—zl. 2 — 
zwierzyniec w Warazawie—J.Wt. Kobylańskiego zł. 3. — zeszyl VIl—ał. 2.— komplet zł. 10.60 
13 Jak unikać wypadków z broalą — J. Sztolc- 33, Przeplay: O broni, "amunicji | materja- 
mana  , zł. 0.25 łach wybuchowych; łowieckie—HR. Maletza zl. 2.50 
14 Jarząbek— Monogralja Ottona Pereświet- ‘Sottana zł. 1.— | 34. Polująca pani— Wt. Janty-Połczyńskiega zł 350 
15. Kalendarz Myśliwaki - na 1931, 1932i1933rokpa zł. 2— | 35. Ramoty myśliwakie Wi Janty-Połczyńskiego zł. 3.— 
16. Kalendarz Myśliwaki — na 1934 rok wyczerpany | 36. Skowronek—K. br. Wodzickiego  . zł 3.60 
17. Karczma pod wilkiem — WI. Japty-Połczyńskiego zł. 1.50 | 37. Szczęśliwe dni. Sielana hr. Badeniega (bez rab.)zl. 18.— 
18. Krajobrazy i „LE w Polsce — Pierre 38. Uwagi a polowaniu na jelenie LE 
Coche'a . aa: . . . zł 6.50 rykowiaka. Na przesmyku -- Inż. T. Śliwiń- 
19. Krótki praktyczny podręcznik tresury pax akiega a z z2 1— 
myśliwakiega — K. Zarubina zł 2— | 39. Wahienie wilków Ottona Pereświet. -Sottana zł. 0.75 
20. Kruk — Monogralja K. hr. Waodzickiego x ; zł. 4.50 | 30. W polu i w leale—Wł. Gurllera ś 3 zi al 
21. Lis — Monogralja Jerzego Dylewekiego . A zl. 3.-- | 41. W atepach i puazczach Wł Czerniejewskiego zł. 1.— 
22 Myślistwo z ogary — Jana he. Ostroroga zł. 1.50 | 42. Wycenlanie iralafw myśliwskich A. R : SEE 1.50 
23. Myślistwo w Panu Tadeuszu — M, Mniszka 43 Z psami—St, Z. . zł LL 
Tchorznickiego . „ „zł 0.30 | 44. Żubr. Historja, obycz. i pczysziośkj =h gadet zł, 3.30 
24. Nad Nilem niebieskim — Jaca Sztalemana zl. 6— | 45. Żywienie jeleni i sarn d- -ra Maxa Neumeislerazł. 1.20 


Za przeaylkę poleconą (przy wpłacie zgóry) dolicza się zi. 1. — 
Za zuliczeniem pocztowem — najmniejaza dopłata zł. 1.50 


ZAKŁAD ARTYSTYCZNO-CHEMIGRAFICZNY 


STRZELCZYK, GRABSKI i LINKOWSKI 


TELEFON: 269-06 SPÓŁKA Z OGR. ODP. ELEKTORALNA 41 


Wykonywa — klisze siatkowe i kreskowe, jedno i wielo- 
barwne na cynku i miedzi dla druku płaskiego i ratacyjnega. 


KOMITET REDAKCYJNY: K. Czampe, J. Dylewaki, W. Garcryśsku, B. Gędziorowaki, J. Gieyazstor, |. Grymiński, 
WI. Janta-Połczyński, St. Kamocki, W. Kiltynowicz, Z. Klesnczyńska, H. Knothe, J. W. Kabylański, WI. Korsak, 
St. Koszutowski, St. Leski, E. Niezabitowaki, M. he. Potocki, B. Przychodźko, A. br. Rzewuski, gen. St. Skrzyński, 
J Skrzypek, Wł. Słonczyński, W. Szperling, K. Świderski, B. Świętorzecki, Wł. Zabiełło, St. Zaborowski i J. Żabiński. 


Redaktor Walenty Włodzimierz Garczyński Wydawca: Polski Związek Stowarzyszeń Łowieckich. 


PRENUMERATA: Zgóry za kwartał zł. 7.50; za pół roku 2}. 15; za rak zl. 28. — Miesięcznie 2.50. — Numer pajedynary — | zł. 
Numer ozdobny 1 zl. 50 gr. Za numery które wywzły przed zapłaceniem, liczymy po 1 ał 
Za zmianę adresu 50 gr. Za numer reklamowany w przeciągu miesiąca — 25 gr. 


CENY OGŁOSZEŃ: Milimets za tekstom 60 gr. Cała aleoos — 300 zł; '/s — 150 æ; "4 — 75 œ.; a — 40 el 
Przed iekastem — 50% drodej. Za zastrzeżone miejsca dopłaca mię 25*/. 
Drobne ogłoszenia — po 10 gr. za wyraz; gruhemi literami — po 20 gr. za wyraz; najmniejaze ogł. — 1 el. 
W namerach ozdobnych: Za tekstem 1 milim. 90 ge. Cala strona 450 z}; t/s — 225 æl; 4 — 115 æ; a — 60 m. 
Przed tekstem 50°/. drożej. — Za zastrzeżone miejsca doplaca się 25%. — Agentom nie wolno pobierać zaliczek. 


Rękopisów redakcja nie zwraca i zastrzega aobie prawo czynienia zmian í akrótów w nadsyłanych artykułach, oraz decyzji ca da 
terminu ich nmieszczenia. Prosimy o nadsylanie rękopisów wyłącznie pod adresem redakcji 
Redaklor przyjmuje rozmowy telefoniczne oraz źnieresantów w ewem mieszkaniu prywatnem (Kredytowa 18 m 1, tel. 604-25), en- 
dziennie, prócz sobót, między 3-4 i 4-ą pop; w redakcji — w poniedziałki od 6-ej do 7-ej pop. — Bnno czymne od 9 do 3-ej i od 
5-ej da 7-ej wiecz, w sobetę do godz. 1-ej. 
C Ma. .. m ki O mrm 


Zarząd | Sekretarjat Polskiego Związku Stowarzyszeń Łowieckich tel. 6 66-15. 


ADRES: NOWY ŚWIAT 35. TELEFON REDAKCJI I ADMINISTRACJI 607-98. KONTO P. K. O. Nr. 8082 


———__ -—-„„_„m_u___„,..D)D)D),„_„_____. JJ... ( db Z 


UL. ZGODA 5, TELEFONY: 592.28, 543-43 


F. WYSZYŃSKI i S-KA e ZAKŁADY DRUKARSKIE e WARSZAWA 
UL. WARECKA 15, TELEFONY: 223-54, 255.40 


WYKONUJĄ 
WSZELKIE ROBOTY WCHODZĄCE W ZAKRES DRUKARSTWA 


CENY NISKIE. 


POLECAMY NIEZĄWODNE W UŻYCIU 
BROWNINGI ORYGINALNE F.N. KAL. 6.35 7.65 i 8 m/m 


do nabycia 


W WARSZAWSKIEJ SPÓŁCE MYŚLIWSKIEJ 


W WARSZAWIE, UL. KRÓLEWSKA 17. 
Jub w oddziałach 


w POZNANIU LWOWIE I WILNIE 
Piarackiaga 12, pl. Marjacki 4, Wileńska 10 


araz w lepszych akładach broni. 


Birzec eio bezwariościowych naśledownictw! 


Cenniki bezpłatnie na żądanie. 


JAKÓB MAREK 
MAGAZYN OBUWIA 


Warszawa, Bielańska 22 
TELEFON 12-18-03 
Rok aalażenie 1889 
POLECA 


BUTY MYŚLIWSKIE . 


w cenie od ® zl. 


W. GONTARCZYK 


PRACOWNIA WYROBÓW ARTYSTYCZNYCH 
W BRONZIE, SREBRZE I ZŁOCIE, 


ORAZ WYTWÓRNIA MEDALI, 
ODZNAK WOJSKOWYCH 
I SPORTOWYCH 


WARSZAWA, MIODOWA 19 


(Paołae Areyblskupi) 


TELEFON 5.21-84 


ST. KRAWCZYNSKI 


WARSZAWA CHMIELNA Nr. 10, TEL. 2.19-13 


WYKONANIE SZYBKIE,DOKŁADNE i TERMINOWE 


Pracawnia wypychania ptaków | zwierząt, sprawa rugów, 
sobienia dywanów | WYPRAWA SKÓR Z WLOSEM 
WIKTORA ŁASTOWSKIEGO 
W WARSZAWIE, KRAKOWSKIE-PRZEDMIEŚCIE 10. Tol. 6-86.78. 


Inż. LUDWIK SZMID 


TECHNIK LEŚNY 
TOWARZYSTWA KREDYTOWEGO ZIEMSKIEGO 
Wararawa, Okólnik 9 m. 13, lalelon 6.39-36 


Na dogodnych warunkach wykonywa wszelkie rabaty, wchodzące 

w zakres leśnictwa, jak: urządzenia losów, rewizje plonów, stałe 

lub jednorazowe inspekcje, acenę poręb i ealych drzewosianów 

na sprzedaż, przy kupnie, działach rodzinnych | sprawach 
spadkowych. 


ajowy potrzebny od 1-go kwielnia. Zgłoszenia z refe- 
rencjami kierować: ]. Zakrzewski, Warszawa, Krucza 13. 
eśnik Poznańczyk, lat 30, silnej hudowy,z dohremi kwa- 
= jifikacjami, kilkuletnią praktyką leśną, dobry fuchowiec 
z gosp. leśnego, hodowlanego oraz książkowości leśnej, gor- 
podatczej i kasowej, wzorowy hodowca lasu i zwierzyny, 
energiczny lępicie] drapieżników iezkodników leśnych) trzeź: 
wy, sumieony. obowiązkowy, z wrodzoną uczciwością, świa- 
dectwa i polecenia bardzo dobre, przyjmie posadę żonatego 
względnie kawalera, także posadę borowego, strzelca. Łaska- 
we zgłoszenia prosi: Józef Sokowicz, Spławie, poczta Miłosław. 
powiat Września (Poznańskie). 
l TONER podleŚśniczy dobrze obeznany z hodowlą bażen- 
tów, ślązak, 30 lat, z dobremi świadectwami, poszukuje 
posady. Łaskawe zgłoszenia: W. Jeziorowski, p. Niako, Sien- 
kiewicza 532, 
Nasiona, sadzonki leśne, jajka bażancie. pierwsrorzędny 
1% materja? hodowlany, poleca: Nadleśvictwo Miłosław (Poz- 
nańskie) 
arę jamników, ciętych na lisy kupię zaraz. Zgłoszenia 
proszę kierować: Józef Wojciechowski, Leśnictwo Przeź- 
dziatka, p. Sokołów Podlaski. 
p erwazoszcasy technik urządzeń lasów orez wodnych 
poszukuje pracy sezonowej, lub stałej posady technika 
leśnego, wodnego, leśniczego lub stawowego. Oferty pod 
„Zamiłowany leśnik ichtiolog” do Administracji Łowca Pol- 
skiego 553. 
MP dam tanio w dobre ręce paa settera półtorarocznego 
surowego. Warszawa, Leszno 121, Kozłoweki. 


zank! jodły | wszystkich gatunków drzew liściastych 
poleca Zarząd Dóbr Ruda-Maleniecka, p. loco woj. Kie- 
leckie. 
Settery — gordony sprzedam sukę 70 zł, dwa ezczenia- 

ki trzymiesięczne pod 40 zł., z dostawą. Węgrzyn, poczta, 
Prużana, Pacewicza 8 

ereny lowieckie na drobną zwierzynę, obszaru 355 hek- 

tarów, przy stacji kolejowej w pobliżu Sochaczewa, od- 
atąpię na przystępnych warunkach. Zgłoszenia osohisie w go- 
dzinach 12—13, w admin. „Łowca Polskiego" Nawy Świat 35, 
Wi7yżły na właanych terenach zaprawia do polowania 
w© za opłatą 30 złotych miesięcznie wraz z utrzymaniem, 
zawadowy myśliwy - (reser Marcin Andrzejewski. Majątek Po- 
gorzel, poczta Siennica k/Mińska Mazowieckiego. 


W z*'s rasowego, pierwazorzędnie ułożonego aprzedam 

tanio: Wiśniewaki, poczia Włochy, ul. Fahcyczna Nr. 18 

Zemienie pnie pszczół na dubellówkę. Warszawa. Wolska 
21 m. 1 Staszewska 


6066 ja) bażancich a zł. 1.50 z krzyżówek Ph. mongo. 
licus i torquatus wyhodowanych z jaj aprowa- 
dzonych z Angiji, ma na sprzedaż od 1 maja 1935 r. Zarząd 
lasów Eryka hr. Kurnatowskiego w Łochowie, 


Skład przyborów arlystyczno- malarskich, farb olejnych i akwarelowych. malerjałów piśmiennych i rysun- 
kowych. Papiery do akwareli i akwaforty. Albumy do naklejania fotografji amatorskich í kart pocztowych. 
Duży wybór kart pocztowych. 


Sprzedaż obrazów olejnych i akwarelowych znanych artystów malarzy. Oprawa obrazów. 


Zahl. Duk F Wysytńuki i S-ka, Wasskawa Waracha 16 


